
Osiedle im. PPR w Będzinie.

Nasze rozmowy o dwóch pięciolatkach

Członek Egzekutywy KW i 1 sekretarz 

KP PZPR w Będzinie Mieczysław Hankus:

Stawiamy no nowoczesność 

i jakość produkcji

— Naszą rozmowę 
proponuję rozpocząć od 
problemu chyba naj­
ważniejszego, a więc od 
przemysłu. Jak towa­
rzysz sekretarz ocenia 
osiągnięcia powiatu bę­
dzińskiego w tej dzie­
dzinie w obecnej pięcio 
łatce?

— Będziński przemysł notuje 
na swym koncie poważne osiąg­
nięcia w obecnej pięciolatce we 
wszystkich podstawowych wskaź 
nikach techniczno-ekonomicz­
nych. Kopalnie dadzą przeszło 
544 tony węgla więcej w sto­
sunku do zadań, a nadwyżka w 
stosunku do planu zamyka się 
cyfrą przeszło 2 min. ton węgla. 
W chwili obecnej wszystkie ko­
palnie. a jest ich na naszym te­
renie 7. wykonały zadania bie­
żącej pięciolatki.

Poza kopalniami poważne suk 
cesy osiąga przemysł kluczowy, 
który wykona plan produkcji w 
105,6 proc. Pozytywnym przeja­
wem w tym przemyśle jest wy­
konanie planu wydajności pra­
cy w 109,7 proc.

Podobne osiągnięcia widzimy 
w przemyśle terenowym i spół­
dzielczym, który w porównaniu 
z rokiem 1960 uzyska wzrost 
wartości produkcji towarowej o 
23,6 proc, i zamknie go kwotą 
343,5 min. ził.

Wzrost wartości produkcji o- 
siągnięto również w produkcji 
artykułów rynkowych w 110 
proc., co ma szczególne znacze­
nie z uwagi na rolę, jaką prze­
mysł drobny winien spełniać w 
tym zakresie. Na przemysł ten
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Powróć zimy

w bieżącej 5-latce nakłady in­
westycyjne sięgały kwoty około 
15 min. zł. Znalazło to swoje od 
bicie w bardzo poważnym wzro 
ście usług przemysłowych i in­
nych- M. in. w zakresie usług 
przemysłowych osiągnięto 6-krot 
ny wzrost, a w zakresie usług 
innych był on większy o 72 proc.

Poważnym osiągnięciem było 
rozpoczęcie budowy w naszym 
powiecie dwóch nowych zakła­
dów: Śląskich Warsztatów Sprzę
tu Budownictwa Miejskiego i 
Bazy Cementowozów. Zakłady 
te rozpoczną swoją działalność 
w latach 1967—68 i zatrudnią do 
końca 1970 roku około 540 osób.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wie rozwoju spółdzielni inwali­
dów ..Jedność" i ..Czerwone Za 
głębie’* 1 w Czeladzi. Celem ak­
tywizacji inwalidów buduje się 
w Czeladzi specjalne pawilony 
produkcyjne, w których znajdą 
zatrudnienie inwalidzi podlega­
jący pracy chronionej.

— Jakie postulaty progra­
mu wyborczego FJN zostały 
już zrealizowane przez waszą 
Gromadzką Radę Narodową?

— Oddaliśmy w tych 
dniach Wiejski Dom Towa­
rowy w Kroczycach, a przy 
tut. Ośrodku Zdrowia izbę 
porodową, aptekę i Dom 
Służby Zdrowia. Wspomniany 
ośrodek został połączony z 
naszą wsią asfaltową drogą. 
Założyliśmy 2 ha nowych 
sadów i zasadziliśmy przy 
pomocy młodzieży szkolnej, 
koła ZMW i koła ZBoWiD 
13 000 drzewek owocowych 
na Jurze. Zbudowaliśmy w 
Kroczycach basen przeciw­
pożarowy. Kończymy budo­
wę drogi z „zabitego deska­
mi” Piaseczna do głównej 
drogi Kromołów — Zawier­
cie, prowadzimy budowę 
dróg Dobrogoszczyce — 
Zdów i Przyłubsko — Kro­
czyce. Na ukończeniu znaj­
duje się regulacja rzeczki 
Krztyni. Kontynuujemy me­
liorowanie łąk w. Hucie
i Przyłubsku.

— To wcale dużo, jak na 
kilkumiesięczny okres jaki 
upłynął od wyborów. A ja­
kie są wasze zamierzenia na 
przyszłość?

— Za najważniejsze zada­
nia uważamy: wybudowanie 
w Kroczycach piekarni me­
chanicznej, magazynu nawo­
zowego i pawilonu usług, 
pawilonu handlowego w 
Kpstkowicach, założenie 10 
ha nowych sadów, przede 
wszystkim w Lgocie Muro­
wanej, oraz zagospodarowa­
nie zmeliorowanego już, 28- 
hektarowego kompleksu łąk 
w Kroczycach. Wybudujemy 
filię POM oraz założymy 
świetlicę wiejską w Dobro- 
goszczycach, gdzie istnieją 
trzy wcale żywotne, a bez­
domne zespoły artystyczne. 
Będziemy czynić także usilne 
starania o uruchomienie li­
nii autobusowych Zawiercie 
— Kroczyce przez Piaseczno 
i Lgotę, Zawiercie — Kro­
mołów — Żerkowice — Ka­
linówka — Przyłubsko — 
Pradła oraz o połączenia 
autobusowe dla Szypowic, 
Siamoszyc.

— Okolice Kroczyc leżą 
na Jurze. Co zamierzacie 
uczynić dla rozwoju tury­
styki?

— Będziemy się starali 
zwiększyć sieć zakładów ga­
stronomicznych i zorganizo­
wać lokalne punkty infor­
macyjne.

Wstępna ocena dotychczaso­
wego przebiegu realizacji planu 
pięcioletniego byłaby niepełna, 
gdybym pominął tak istotne za­
gadnienie. jakim jest problem 
bezpieczeństwa i higieny' pracy. 
Trzeba stwierdzić, że temu za­
gadnieniu poświęca się w dzia­
łalności instancji powiatowej 
najwięcej uwagi. W rezultacie 
nastąpiła na tym odcinku bar­
dzo wyraźną poprawa, będącą 
wynikiem stosowania najszerzej 
pojętej profilaktyki przeciw- 
wypadkowej i przeznaczania du 
żych nakładów na poprawę wa­
runków bhp. Osiągnięcia te "są 
szczególnie widoczne w górnic­
twie, gdzie wskaźnik wypadków 
I kategorii spad! do 1,5 na mi­
lion ton wydobycia: Rzecz ja­
sna, że na tym nie poprzesta­
niemy. Dlatego też cały wysiłek 
administracji współpracującej z 
wszystkimi instancjami partyjny 
mi i związkowymi winien iść w 
kierunku dalszego pogłębiania 
tych osiągnięć.

— A w jakim stopniu 
nastąpił rozwój rolnic­
twa, przede wszystkim 
warzywnictwa? Prosi­
my wskazać szczególnie 
wybijające się gospodar­
stwa pod tym wzglę­
dem.

— Warunki rolnictwa w na­
szym powiecie są bardzo specy­
ficzne. Ta właśnie specyfika rzu 
tuje na wyniki produkcji rol­
nej. Powierzchnia użytków rol­
nych powiatu będzińskiego wy­
nosi ponad 22 tys. ha. Na tym 
areale gospodaruje ponad 17 ty­
sięcy gospodarstw, z których 90 
proc. t0 gospodarstwa do 2 ha. 
Jednocześnie należy stwierdzić, 
że ponad 65 proc, właścicieli 
tych gospodarstw pracuje zawo­

dowo w przemyśle i traktuje po 
siadane grunty, jako działki 
przyzagrodowe.

Niemniej jednak wyniki pro­
dukcyjne zostały osiągnięte zgod 
nie z zakładanymi planami, a 
nawet przekroczone. I tak w

70 LAT PRACY I WALKI

W ubiegłym tygodniu w Bobrownikach miała miejsce uroczystość obchodu 70-lecia ruchu ludowego. 
Na zdjęciu: fragment tej uroczystości — gospodyni wręcza prezesowi WK ZSL w Katowicach — 
Leonowi Poniedziałkowi — bochen razowego Chleba. Artykuł o tradycji i współczesności zaglębiow- 
skiego ruchu ludowego zamieszczamy na str. 4.

„Malarze dala siódmego“ 

wystawiają w Czeladzi

Swego czasu ubolewaliśmy 
nad tym, że w Sosnowcu 
marnuje się pewien war­
tościowy potencjał twór­

czy, jaki kry je w sobie środo­
wisko plastyków-amatorów, roz­
proszone, nie posiadające trwa­
łego oparcia i przez to niezdol­
ne do szerszego rozwinięcia 
skrzydeł. Proponowaliśmy, aby 
ktoś — chodziło nam oczywiście 
o jakąś instytucję — zajął się 
jeśli już nie konsolidacją tego 
środowiska, to przynajmniej zor­
ganizowaniem wystawy twórczo­
ści „malarzy dnia siódmego”.

Dobry wujek się znalazł, na 
razie jednak tylko dla górników. 
Okręgowy Zarząd ZZG zebrał 
trochę prac, które wyszły spod 
górniczych pędzli i dłut i poka­
zał je na wystawie w Domu 
Kultury kop. „Czerwona Gwar­
dia” w Czeladzi. Skromna to na 
razie ekspozycja i daleko jej do 
takich, jakie urządzają np. gór­
nicy z kop. „Wieczorek”, ale 
miej my nadzieję, że jej organi­
zatorom starczy zapału na lata 
następne i że wernisażem w 
Czeladzi ropoczniemy długą tra­
dycję. , ■

Można by mieć pretensje, że 
wystawę umieszczono w niezbyt 
korzystnym punkcie. Zapewne 
lepiej spełniłaby swoje zadanie, 
gdyby ulokowano ją np. w Do­
mu Górnika w Sosnowcu. Orga­
nizatorów częściowo tłumaczy 
jednak fakt, że większość twór­
ców, których prace znalaz'y się 
na wystawie, pochodzi właśnie 
z tamtych okolic, a mianowicie
iiiiiiiffliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Bohaterska postawa

uczniów »Sifygorki«

Dwaj uczniowie Technikum 
Górniczego w Dąbrowie Gór­
niczej Stanisław Rejczak i 
Andrzej Rogoziński oraz pra­
cownik kop. „Mortimer-Po- 
rąbka” Jerzy Krochmal do­
konali bohaterskiego czynu. 
W budynku nr 97 przy ul. 27 
Stycznia w Dąbrowie Górni­
czej zauważono dym wydo­
stający się z pierwszego pię­
tra. Szybka i zdecydowana 
akcja trzech młodych ludzi 
pozwoliła zażegnać pożar w 
budynku. W mieszkaniu na 
piętrze znajdowało się dwoje 

roku 1960 osiągnęliśmy przecięt­
ną. 4 podstawowych zbóż 14 ą z 
ha, a już w roku bieżącym 18,1 
q z ha. W analogicznym okresie 
nastąpił wzrost produkcji zie­
mniaków o 25 q i wynosi obec-

(DOKOÑCZENIE NA. STR. 3) 

z trzech kopalń: „Grodziec”, 
„Czeladź1’ i „Czerwona Gwar­
dia”, do których dołączyło się 
dąbrowskie Technikum Górni­
cze. Czy do innych kopalń nie 
dotarła wieść o wystawie, czy 
tamtejsi malarze nie mieli od­
wagi się ujawnić — trudno po­
wiedzieć, bo trudno również 
przypuścić, że wśród dąbrow­
skich czy sosnowieckich górni­
ków nikt nie uprawia pięknego 
hobby spod znaku pędzla i pale­
ty.

Charakterystyczną cechą wy­
stawy jest jej tematyka.1 Nie 
wiele obrazów i grafik mówi o 
pracy, Malarze dnia siódmego 
pokazują w swojej twórczości 
najczęściej to, co daje im wy­
tchnienie po codziennym wysił­
ku, co cieszy ich oczy, znużone 
ciemnościami kopalnianych po­
dziemi — przyrodę. Bardzo cie­
kawe, oryginalne spojrzenie na 
przyrodę prezentuje Stanisław 
Adamek — instruktor kółka pla­
stycznego w „Sztygarce”. Jego 
akwarele i tempery „Roślin­
ność”, „Mroczna aleja”, „Kolo­
rowe drzewa”, „Jesień” — są 
dowodem dużej wrażliwości ko­
lorystycznej i umiejętności wy­
dobywania zawartego w temacie 
nastroju. Jest on — można po­
wiedzieć — „wiodącym” uczest­
nikiem wystawy. Jego prace do­
minują jakościowo, ilościowo 
oraz pod względem różnorodno­
ści stosowanych technik (akwa­
rela, tempera, kredka, monoty-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

dzieci. Jerzy Krochmal wy­
niósł z łóżeczka 2-letniego 
chłopczyka, a drugie 5-letnie 
dziecko Stanisław Rejczak zna 
lazł w ciemnościach na podło­
dze w przejściu z kuchni do 
pokoju. W akcji ratowniczej 
brał również udział Andrzej 
Rogoziński, który wyważył 
drzwi wejściowe do koryta­
rza, a następnie zgasił ogień. 
Pożar powstał od pieca pozo­
stawionego w otoczeniu szmat.

Czyn dzielnych chłopców 
zasługuje na słowa najwyż­
szego uznanią.

ODPOWIADA
SEKRETARZ PREZYDIUM 

GRN W KROCZYCACH 
— MIECZYSŁAW 

SZYMOCHA

na tropie węglo, gazu i wody

Wszystkie moje usiłowania, 
by W ciągu ostatnich 
dwóch tygodni zobaczyć 

się z dyrektorem sosnowiec­
kiej Stacji Terenowej Instytutu 
Geologicznego — kończyły się 
fiaskiem. Na telefony sekretar­
ka odpowiadała: — Dr Dem­
bowski? Jest w Lublinie. Nie, 
pana dyrektora nie ma. Poje­
chał do Katowic na konferen­
cję. Proszę spróbować jutro, 
tylko raniutko bo potem pew­
nie znowu wyjedzie. Wybiera 
się do Warszawy...

Wreszcie służbowe wojaże
skończyły się. Siedzę w obwie­
szonym mapami gabinęcie dr 
Dembowskiego i proszę, by wy 
jaśni! przyczynę swoich tak czę­
stych ostatnio podróży.

— Po pierwsze — uzgadniali­
śmy założenia naszej 5-ciolatki, 
po drugie — przygotowywali­
śmy się do ważnego wydarze­
nia, jakie ostatnio miało miej­
sce na terenie naszej stacji.

— Jakie to było wydarze­
nie?

— Gościliśmy 25 przedstawi­
cieli siedmiu krajów: Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Rumunii, 
Węgier, Związku Radzieckiego 
i Polski — członków grupy ro­
boczej stałej komisji geologi­
cznej RWPG. Przyjechali do 
nas na posiedzenie, którego ce­
lem było rozpracowanie projek 
tu metodyki oceny zasobów pro 
gnostycznych węgli kopalnych. 
Chodzi o to, by kraje RWPG 
ustaliły jednakowe zasady oce­
ny zasobów węglowych.

— Dlaczego na miejsce tego 
posiedzenia wybrano akurat wa 
sza stację?

— Polska jest w tej komisji 
krajem wiodącym w sprawach 
węglowych nasza stacja zaś 
wiedzie prym w poszukiwa­
niach węgla na terenie Polski.

Kto przewodniczył obradom?
— Polak, docent Roman Osi­

ka, przewodniczącym grupy re­
dakcyjnej był natomiast prof. 
Nikołaj Logwinienko z Lenin­
gradu. Warto dodać, że w Dol­
skiej delegacji znalazł się so- 
snowiczanin — mgr inż. Ry­
szard Łabuś, który jest eksper 
tern do spraw geologii węglo­
wej w wydziale geologicznym 
sekretariatu RWPG w Moskwie.

— Czy cel posiedzenia został 
osiągnięty?

— Praca nad sporządzeniem 
projektu, o którym wspomnia­
łem była dosyć mozolna. Pierw 
szą wersję opracowano w Pol­
sce — na długo przed posiedzę 
niem — j rozesłano do wszyst­
kich krajów RWPG, które z

Z itjgotfnia na tydzień

Rozpocząły się więc 
ferie zimowe — u- 
pragniony przez ucz­

niów. blisko dwutygodnio­
wy okres odpoczynku. Po­
dobnie jak w roku ubie­
głym. zwróciliśmy się do 
inspektoratów oświaty z 
pytaniem, w jaki sposób 
młodzież i dziatwa szkolna 
spędzi ów wolny od nauki 
czas?

Okazuje się, że tylko zni 
komy procent uczniów wy- 
jedzie na zimowiska orga­
nizowane przez inspektora­
ty oświaty wspólnie z za­
kładami pracy. Przeważa­
jąca większość młodzieży 
pozostanie w swoich miej­
scach zamieszkania.

Co więc przygotowano 
dla niej?

Otóż z informacji udzie­
lonych nam przez inspek­
toraty wynika, że w okre­
sie ferii czynne będą omal 
wszystkie świetlice szkol­
ne. Według prowizorycz­
nych obliczeń powinno w 
nich znaleźć rozrywkę oko­

kolei nadesłały do naszej stacji 
swoje uwagi i referaty. Na ich 
podstawie powstała druga wer­
sja projektu, którą wszystkim 
zainteresowanym dostarczono 
na miesiąc przed wizytą w So­
snowca. No i wreszcie — na 
posiedzeniu grupy opracowano 
wersję nr 3, która zostanie za­
twierdzona w czasie obrad sta­
łej komisji geologicznej RWPG 
w kwietniu przyszłego roku.

— Wróćmy do spraw samej 
stacji. Czy dla uzgodnienia za­
łożeń 5-latki trzeba było wy­
jeżdżać aż do Lublina?

— A jakże — rozpracowuje­
my przecież lubelskie zagłębie 
węglowe! Właśnie kończymy 
tam pierwszy etap badań, któ­
rego celem było określenie per 
spektyw złożowych Lubelszczy­
zny i najbardziej węglonośnych 
części tego obszaru. Następny 
etap przewiduje badania bar­
dziej szczegółowe. Wykonamy 
tam około 30 otworów wiertni­
czych, a plon tych wierceń sta­
nie się już podstawa do decy­
zji o zagospodarowaniu i zabu­
dowie przemysłowej tamtego 
terenu.

— Kiedy wiec można się spo­
dziewać pierwszych szybów na 
Lubelszczyżnie?

— O jeszcze nie prędko. Pro­
szę pamiętać, że nasza stacja 

. pracuje z wyprzedzeniem co naj 
mniej 10-letnim.

— Oczywiście Lubelskie nie 
będzie jedynym terenem wa­
szej penetracji?

— Będziemy dalej szukać wę­
gla koksującego na Górnvm Ślą 
sku, gdzie przeprowadzimy 7 
głębokich — poniżej 1000 m — 
wierceń. Tyleż otworów wywier 
ci my między Olkuszem a Kra­
kowem, gdzie spodziewamy się 
znaleźć polimetale. Do głęboko­
ści 1.200 m dotrą świdry w re­
jonie Kalety — Tarnowskie Gó 
ry, gdzie chcemy wyjaśnić bu­
dowę geologiczna terenu i 
sprawdzić perspektywy złożo­
we. Najgłębsze wiercenie — po 
niżej 3 tvs. m — pójdzie w Za­
głębiu Górnośląskim. W tym 
wypadku interesuje nas budo­
wa głębszych partii Zagłębia 
oraz — ewentualne pokłady ro­
py i gazu.

Dr Dembowski podchodzi do 
mapy. Drewniana wskazówka 
zatrzymuje się w południowej 
części Zagłębia Górnośląskiego.

— Tutaj będziemy szukać me 
tanu. Chodzi o złoża rezerwo­
we dla kopalń.

Następują wyjaśnienia: Ryb­
nicki Okręg Węglowy oferuje 
swoje usługi jako dostawca me 
tanu dla przemysłu, ten ostatni 
jednak obawia się, że dostawy 

ło 6 tysięcy uczniów. Po­
za tym wiele zakładów 
pracy przygotowuje impre 
zy choinkowe i wycieczki 
krajoznawcze. Podobne, 
choć o wiele bogatsze pla­
ny opracował ZHP i ZMS. 
Zachodzi jednak obawa, że 
niecała młodzież szkolna

PROBLEM 

zimowych ferii

będzie mogła z pożytkiem 
wypełnić długie dni zimo­
wego wypoczynku.

Naszym zdaniem źle się 
stało, że tylko nieliczne 
domy kultury i świetlice 
uwzględniły okres ferii, 
wprowadzając do swych 
programów imprezy, które 
mogą zainteresować żarów 
no starszych jak i młod­
szych uczniów. A przecież 
instytucje te mają tu duże 

z kopalń będą nierytmiczne. 
Trzeba więc znaleźć złoże ga­
zu, z którego można by czerpać 
w wypadku, gdyby kopalniane 
źródła nie dopisały.

— Powiem teraz coś, co na 
pewno zainteresuje mieszkań­
ców Jury Krakowsko-Często­
chowskiej — mówi dr Dembow­
ski. — Otóż będziemy prowa­
dzić badania metodyczne nad 
zachowaniem się tzw. wód szcze 
linowych, występujących na te

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Udany festiwal

Barbara Wąsik z DK Za­
kładów Azotowych z Tarno­
wa zdobyła pierwsze miejsce 
w grupie solistek na II Ogól­
nopolskim Festiwalu Wokal­
nym, jaki odbył się w Ząbko­
wicach.

Szczegóły na stronie 4 

pole do popisu. Wydaje 
nam się, że jeszcze nie jest 
za późno i błąd można na­
prawić. Apelujemy więc do 
kierowników świetlic i do­
mów kultury o zaktualizo­
wanie planów działania na 
okres ferii. Odnosi się to 
szczególnie do świetlic zlo­
kalizowanych w małych o- 
siedlach i wsiach, gdzie o 
godziwą rozrywkę, zwłasz­
cza dla młodzieży, ciągle 
nie jest łatwo.

Z przytoczonych wyżej 
faktów wynika, że zimowy 
wypoczynek młodzieży nie 
jest jeszcze u nas w Za­
głębiu przedmiotem więk­
szego zainteresowania i tro 
ski ludzi oraz instytucji do 
tego powołanych.

A przecież stać nas na 
wiele. Dowodem tego mo­
gą być ferie letnie, podczas 
których z roku na rok co­
raz więcej młodzieży wy­
jeżdża na kolonie i obozy. 
Dlaczego więc zimowiska 
pozostają ciągle w sferze 
marzeń?



Rośnie

siec

remiz 

słraiackich

Po oddaniu w bieżącym ro 
ku remizy OSP w Turzy i 
wybudowaniu, dzięki czy­
nom społecznym, szeregu 
dalszych zbiorników wod­
nych nastąpiło w powiecie 
zawierciańskim nasilenie bu 
dowy dalszych obiektów te­
go typu.

Remizy powstają w Gołu- 
chowicach. Nowej Wiosce, 
Białej Błotnej, Podzamczu i 
Nowej Wsi. Większość z nich 
zostanie oddana ochotni­
czym strażom pożarnym w 
roku przyszłym. Należy nad 
mienić, że także przy budo­
wie tych obiektów pomaga 
miejscowa ludność.

Filia • 

katowickiego 

WUML 

działo w Zawierciu

Wraz z nastaniem nowego 
roku szkolenia partyjnego 
nastąpiło w Zawierciu o- 
twarcie wieczorowej filii ka­
towickiego WUML.

Na dwuletni wydział eko­
nomiczny uczęszcza obecnie 
120 słuchaczy. Rekrutują się 
oni spośród zawierciańskiego 
aktywu partyjnego i bezpar 
tyjnego. Wykładowcami są 
naukowcy z Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Katowi­
cach.

Nagroda 

dla,.artysty“

Józef Solarz zamieszkały 
w Sosnowcu, ul. Tuwima 10, 
mimo podeszłego wieku od­
znacza się wyjątkowym tern 
peramentem. Od czasu do 
czasu urozmaica on sobie 
życie występami artystyczny 
mi, które organizuje pod ok 
nami i drzwiami sąsiadów, 
recytując zbyt głośno utwo­
ry ż zakresu ulicznej „poezji 
chuligańskiej”.

W dniu 3 listopada br. wy 
stąpił on najpierw w dra­
macie małżeńskim, odtwa­
rzając znakomicie rolę tyra 
na własnej żony, po czym 
rozpoczął występ recytator­
ski. ' poświęcony sąsiadom.

Popisy Solarza znalazły 
się w centrum zainteresowa 
nia Kolegium Orzekającego 
w Sosnowcu, które wymie­
rzyło mu „honorarium” w 
wysokości 700 zł. z ewentu­
alną zamianą na 35-dniowy 
areszt. (P) ' I

Kron ika NASZYCH MIAST i WSI

Zasłużone wyróżnienie Myszków uchwalił budżet

PANIE docznie jednak nie zdają o- 
ne egzaminu w praktyce. A 
szkoda!

SZANOWNY 
REDAKTORZE!Sosnowiecka biblioteka

Mj'epszo w woiewódzíwie

W czasie uroczystości, która przed kilkoma dniami 
miała miejsce w Wojewódzkiej Radzie Narodowej w 
Katowicach, ktoś dowcipnie zauważył, że — Sosno­
wiec rozbił bank z nagrodami. Aby sprawę od razu 
wyjaśnić nadmieniamy, że uroczystość ta zorganizowa­
na została w związku z rozdaniem nagród wojewódz­
kich laureatom wielkiego konkursu bibliotek i biblio­
tekarzy, ogłoszonego przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki w związku z XX-leciem PRL,

Konkurs ogłoszony został w 
marcu 1964 r. i trwał przeszło 
rok. W województwie kato­
wickim wzięło w nim udział 
476 placówek bibliotecznych: 
miejskich, powiatowych i gro­
madzkich oraz ich filii- Po 
podsumowaniu wyników kon­
kursu jury ogłosiło wyniki:

0 Pierwszą nagrodę wo­
jewódzką w grupie biblio­
tek miejskich przyznano 
Miejskiej Bibliotece Pub­
licznej w Sosnowcu.

® Pierwszą nagrodę wo 
jewódzką w grupie bib'lo­
tek filialnych otrzymała

filia Nr 4 MBP w Sosnow 
cu w dzielnicy Sielec.

Nagrody indywidual­
ne dla bibliotekarzy pierw 
szego stopnia otrzymały 
między innymi: dyrektor 
Miejskiej Biblioteki Pub­
licznej w Sosnowcu — 
mgr Anna Kram, kierow­
niczka czyte'ni naukowej 
— Krystyna Woś i kierów 
niczka filii Nr 4 — Irena 
Brzezińska.

® Nagrody indywidual­
ne drugiego stopnia otrzy 
mały następujące bibliote­
karki z Sosnowca: Wanda

W handlu wiejskim

Handel wiejski powiatu zawierciańskiego wykazuje 
się w roku bieżącym, wyższymi niż w roku ubiegłym 
zyskami globalnymi oraz pomyślniejszą realizacją 
programu inwestycyjnego. Największym osiągnięciem 
jest wypracowanie zysku w wysokości przeszło 5 i pół 
miliona zł, przy czym najlepsze wykonanie maja na 
swoim koncie Gminne Spółdzielnie w Siewierzu, Kro- 
mołowie, Ogrodzieńcu i Kroczycach, a także dział 
detalu PZGS.

Nadzwyczaj niepomyślnie 
układa się sprawa tak waż­
na dla rozwoju rolnictwa, jaką 
jest rozprowadzanie nawozów 
mineralnych. Zaopatrzenie w

No pierwszym miejscu 

rolnictwo, oświata i handel

Proszę sobie wyobrazić, 
że popsuł się Panu te­
lewizor i że akurat 

znajduje Pan w gazecie 
szumną zapowiedź sosno­
wieckiej placówki ZURiT-u, 
że wykonuje ona naprawy 
aparatów telewizyjnych w 
ciągu 48 godzin. Oczywiście 
natychmiast pobiegłby Pan 
do wspomnianego punktu. 
Ja uczyniłem podobnie. Był 
wówczas dzień 23 listopada. 
Obiecano mi, że technik zja 
wi się w moim mieszkaniu 
w ciągu najbliższych dwu 
dni. Minęło jednak nie dwie 
doby, a co najmniej sześć, 
gdy ośmieliłem się przypom 
nieć w ZURiT-cie. Wkrótce 
po tej interwencji 
się w mieszkaniu
coś poogląda* i zapowiedział 
ponowną wizytę nazajutrz. 
Naturalnie nie zjawił się a- 
ni jutro, ani nojutrze. a 
dopiero 7 grudnia. Czy w 
ten sposób realizuje się szum 
ne hasła?

Mieczysław Dębiec 
Sosnowiec, ul. Kręta 10.

Wartość produkcji przemy­
słowej wzrośnie do 231 milio­
nów zł, przy czym pocześniej 
sze niż dotąd miejsce zajmie 
przemysł terenowy oraz spół­
dzielczość pracy.

W budżecie umieszczono bli 
sko 4 i pół miliona zł na dal­
szą poprawę stanu dróg, m. 
in. w Myszkowie, Pi ń czy each, 
Winownie i Cynkowie.

Znacznie wzrośnie w powie 
,cie myszkowskim budownic­
two mieszkaniowe. I tak pod­
czas gdy w roku bież, odda­
nych zostało tylko 85 izb z 
budownictwa spółdzielczego, 
to w roku przyszłym ilość no­
wo wybudowanych mieszkań 
wyniesie 354. Na budownic­
two indywidualne uchwalono 
kredyty w wysokości blisko 
4 milionów zł.

Rolnictwo oraz szkolnictwo 
podstawowe — oto uprzywile 
jewane pozycje przyszłoroczne 
go budżetu powiatu myszkow 
»kiego, uchwalonego na ostat­
niej sesji PRN.
Rozwój rolnictwa uwarunko­

wany został poważnym nasi­
leniem robót melioracyjnych 
i polepszeniem zaopatrzenia 
wsi w wodę. Na te cele prze­
znaczono przeszło 16 milionów 
złotych.

Zwiększenie nakładów ■ na 
szkolnictwo podstawowe po­
dyktowane zostało reformą 
szkolną. Na rozwój oświaty u- 
chwalono więc blisko 21 mi­
lionów zł. Ponadto w budże­
cie znalazła się kwota prze­
szło 1 miliona zł na podniesie 
nie bezpieczeństwa przeciwpo­
żarowego.

Zamierzony został w powie­
cie poważny wzrost obrotów 
handlu j gastronomii. Mają 
one osiągnąć kwotę blisko pól 
miliarda zł. Sieć powiększy 
się m .in. o dwa zakłady ga­
stronomiczne i 16 sklepów 
sprzedaży detalicznej, które 
powstaną m. in. w Myszkowie, 
Gęzynie, Jastrzębiu, Kozie - 
główkach Żarkach—Letnisku, 
Będuszu i Mzurowie. Nato­
miast w Koziegłowach zosta­
nie uruchomiona piekarnia 
mechaniczna.

WINDY RUSZYŁYMalczewska, Janina Pło- 
dowska, Mieczysława Sko 
wrońska i Zofia Sikora.

Tyle informacji oficjalnych, 
a teraz pytanie — czym zasłu­
żyli sobie sosnowieccy biblio­
tekarze na to zaszczytne wy­
różnienie w województwie? 
Pracą szła w trzech zasadni­
czych kierunkach: rozwoju 
czytelnictwa, pogłębiania jego 
wartości oraz usprawnień tech 
niki pracy w bibliotece i na­
wiązania bliższych i szerszych 
kontaktów z aktywem.

Sosnowieccy bibliotekarze i 
członkowie kół przyjaciół bi­
bliotek podjęli w związku z 
tym łącznie 453 zobowiązania 
zbiorowe . i 4 indywidualne. 
Wyznaczone sobie zadania wy 
konano z poważną nadwyżką 
w ciągu trwania konkursu. 
Zorganizowano 7 nowych kół 
przyjaciół bibliotek (jest ich 
więc w tej chwili 9 i skupiają 
6 tys. członków), 276 imprez 
bibliotecznych, wykonano 74 
katalogi zagadnieniowe udzie­
lono czytelnikom 1.500 infor­
macji bibliograficznych oraz 
zorganizowano nowy dział spe 
cjalny, zbiorów regionalnych. 
Przy pomocy kół przyjaciół 
bibliotek szeroko rozwinięto 
akcję rewindykacji książek 
przetrzymywanych przez czy­
telników. Bardzo piękne owo­
ce przyniosła także coraz ści­
ślejsza współpraca z zakłada­
mi pracy. Przy ich pomocy wy 
remontowano 2 lokale filii bi­
bliotecznych.

W ubiegły czwartek odbyło 
się w Bibliotece Miejskiej w 
Sosnowcu spotkanie bibliote­
karzy z aktywem kół biblio­
tecznych. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele miejscowych 
władz i wojewódzkiego Wy­
działu Kultury. Mówiono tam 
wiele o dotychczasowych o- 
siągnięciach, wymieniono do­
świadczenia no i oczywiście 
wręczono nagrody i wyróżnie­
nia. Otrzymali je biblioteka­
rze z centralnej biblioteki i z 
filii oraz najbardziej aktywni 
działacze kół przyjaciół biblio 
tek. (kaś)

Uwaga, Czytelnicy!

z ja wił 
technik.

Od Redakcji: — Przyzna- 
jemy. że i my pisaliśmy o 
wspaniałych projektach so­
snowieckiego ZURiT-u. Wi-

Przypora nomy o naszym konkursie!

W odpowiedzi na krytycz­
ną notatkę dotyczącą stale 
psujących się wind w punk 
łowcach przy ul. 22 Lipca, 
Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych wyjaśnia:

— Winda w budynku przy 
ul. 22 Lipca 3 została na sku 
tek awarii silnika i kola 
sterowego zatrzymana w 
dniu 30 sierpnia br. Silnik 
został w ramach gwarancji 
reklamowany pismem z In. 
19 września br. w Zakładzie 
Urządzeń Dźwigowych w 
Warszawie. W dniu 15 paź­
dziernika Zakład przysłał 
do Sosnowca swojego przed 
stawiciela który stwierdził, 
że reklamacja w sprawie 
windy jest uzasadniona. Po 
spisaniu protokółu reklama, 
cy "een przedstawiciel ZUDz 
z Warszawy, zapewnił ADM 
nr 4, że zużyte części windy 
zostaną w krótkim czasie 
wymienione W dniu 13 ,isto 
pada przybyła zapowiadana 
ekipa i dokonała wymiany 
części. Dalszy remont dżwi 
gu przeprowadziło Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remonto­
we Dźwigów Osobowych w 
Katowicach które 27 łistopa 
da oddało dźwig do użytku.

Podobny przebieg reklama 
eyjny posiada naprawa dżwi 
gu w punktowcu przy ul. 
22 Lipca 5. Dźwig został u- 
szkodzony w dniu 5 paź­
dziernika. a 2 grudnia po­
nownie uruchomiony.

Ilość kuponów konkursowych nadesłanych nam przez 
czytelników obliczamy już w setkach. Cieszy nas niez­
miernie fakt, że nadchodzą one nie tylko z Sosnowca i 
Będzina, ale i ze Strzemieszyc, Kaźmierza i Czeladzi.

Nieco mniejszym zainteresowaniem cieszy się natomiast 
nasz konkurs w Dąbrowie Górniczej. Sądzimy jednak, że 
do 31 stycznia przyszłego roku — taki jest termin zakoń­
czenia konkursu — mieszkańcy Dąbrowy nadeślą nam je­
szcze co najmniej kilkadziesiąt wypełnionych kuponów.

PRZYPOMINAMY: wszystkie kupony nadesłane przez 
czytelników wezmą udział w losowaniu cennych nagród, 
których wykaz przedstawiliśmy w poprzednim numerze.

Aktorski czyn 

społeczny
Dla uczczenia 200 roczni­

cy powstania polskiej sceny 
narodowej — zespół Pań­
stwowego Teatru Zagłębia w 
Sosnowcu przygotował 
„KRÓLA I AKTORA” — 
Romana Brandstaettera. Pre 
mierę zaplanowano na gru­
dzień.

Będzie 
stoliku, 
aktorzy 
role a 
niczone i

Spektakl ten przygotowa­
ny przez aktorów w czynie 
społecznym przedstawiony 
zostanie w kilku szkołach so 
snowieckićh i w ośrodku nie 
widomych w Chorzowie.

> to tzw. teatr przy 
teatr wyobraźni — 
po prostu czytają 

ruch i mimika ogra- 
są do minimum.

KM MIM

pt. „Wybieramy najlepszy personel 
sklepu spożywczego 

w Zagłębiu

Nr »klepu, adres i jakie przedsiębiorstwo go pro­

wadzi

Obszerne fragmenty wspo­
mnianego pisma zacytowali­
śmy tu celowo, aby przed­
stawić w jakim to „ekspre­
sowym’ tempie załatwia się 
u nas reklamacje. Zakład U- 
rządzeń Dźwigowych wysyła 
specjalnie z Warszaw? do 
Sosnowca swojego przedsta­
wiciela. który w miesiąc no 
zgłoszeniu reklamacji stwier 
dza. że jest ona uzasadniona. 
Potem znów upływa mie­
siąc i zjawia się ekipa a 
następnie dalszych kilka ty 
godni nim druga ekipa do­
kończy dzieła.

Natomiast nie wykonały 
planu zysku GS-y w Łazach, 
Porębie, Włodowicach, a wręcz 
katastrofalnie ułożyła się sy­
tuacja w GS w Mierzęcicach, 
która wypracowała zaledwie*' maszyny i narzędzia rolnicze 
15,4 proc, planu zysku. . wprawdzie poprawiło się, lecz 

w dalszym ciągu istnieje po­
ważna trudność w magazyno­
waniu oraz konserwacji tych­
że maszyn i narzędzi. Wyso­
ce niekorzystnym zjawiskiem 
jest także nie wykonanie pla­
nu sprzedaży przez dział hur­
tu PZGS, który wykazał nie­
dobór w kwocie 4 milionów 
730 tys. zł. Następstwem tego 
stało się zamrożenie poważnej 
puli towarowej, w tym wielu 
artykułów poszukiwanych 
przez wieś, jak na przykład 
pasze, wyroby metalowe i 
wyroby hutnicze. W rezulta­
cie hurt PZGS, zamiast osiąg­
nąć w I półroczu br. zaplano­
wany zysk w kwocie 155 tys. 
zł, poniósł stratę w wysokości 
190 tys, zł.

Sesja wykazała także, nie­
dostateczny rozwój usług z 
wyjątkiem punktów chemiza­
cji rolnictwa.

Wiele pozostawia do życze­
nia wykonanie planu obrotów 
przez zakłady żywienia zbio­
rowego z wyjątkiem zakładów 
w Łazach, Ogrodzieńcu i Kro­
czycach, jak również przez 
piekarnie. Te ostatnie zreali­
zowały wprawdzie plan pro­
dukcji pieczywa w 106 proc., 
ale plan zysku wykonały za­
ledwie w 74 proc. Korzystnie 
odbija się na tym tle działal­
ność masarni, które potrafiły 
osiągnąć zyski wyższe od za­
planowanych.

Należy stwierdzić, że za­
wierciański handel wiejski 
dotąd nie potrafił zwalczyć 
wielu istniejących od dawna 
niedomagań i tymi właśnie 
zagadnieniami zajęła się o- 
statnia sesja PRN.

Najwięcej Małgorzat

Beat i Barbar

Miejscowość.
■IM

Imię i nazwisko wypełniającego kupon .

Dokładny adres
Npówíédíi

REDAKCJI

WÄB1

Jak pedaje Polska Agencja Prasowa w Bonn utrzymuje 
się euforia zadowolenia i satysfakcji z wymiany listów 
między biskupami polskimi i zachodnioniemieckiml. Nie­
mal bez przerwy sypią się, jak z rogu obfitości, wypo­
wiedzi, oświadczenia 1 artykuły prasowe oraz komentarze 
radiowe i telewizyjne na ten temat. We wszystkich tych 

enuncjacjach — choć autorami są najróżniejsze kola, a więc tak 
politycy boriscy wszystkich trzech patrii reprezentowanych w 
Bundestagu, jak 1 działacze organizacji rewizjonistycznych oraz 
publicyści i komentatorzy — daje się jednogłośnie wyraz saty­
sfakcji z takiego obrotu rzeczy.

Przy omawianiu apelu biskupów polskich zwraca się głównie 
uwagę (wytłuszcza się to w tytułach, eksponuje we wszystkich 
Wiadomościach prasowych) na zawarte w nim wezwanie o wza­
jemne ,.wybaczenie“ sobie, o „zapomnienie“ tego co było. Pod­
kreśla się, iż list biskupów polskich różni się diametralnie (na 
korzyść oczywiście stanowiska Bonn w kwestii naszych Ziem 
Zachodnich i Północnych) od tonu wypowiedzi przedstawicieli 
polskich władz kościelnych w czasie niedawnych uroczystości 
we Wrocławiu. Zauważa się z satysfakcją, iż biskupi polscy 

ludności niemieckiej 
~ .. iżo „pojednaniu“ nie o 

a więc tak, jak for-

mówią w swoim liście o ..cierpieniach“ ........ . __
wysiedlonej z terenów za Ódrą 1 Nysą oraz podkreśla się, 
Episkopat Polski pisze w swoim apelu 
„■wysiedlonych“, lecz o „wypędzonych“ 
imituje to Bonn już od wielu lat...

Z kolei przy omawianiu odpowiedzi 
zwraca się uwagę głównie na to. iż stanęli oni w obronie „prawa 
do ojczyzny“ dla przesiedleńców zza Odry i Nysy oraz iż po­
minęli milczeniem sprawę granicy na Odrze 1 Nysie.

Politycy i publicyści chwalą więc głośno biskupów niemieckich 
za ich postawę, za patriotyzm. Powołując się na kola Kościoła 
katolickiego NBP. prasa zachodnioniemiecka głosi przy tym, iż 
ścisłe kontakty między biskupami polskimi i niemieckimi istniały 
już od dawna, że koncepcja inicjatywy „pojednania“ nie naro­
dziła się nagle, z dnia na dzień...

Uogólniając, można stwierdzić na podstawie gruntownej ana­
lizy dotychczasowych wypowiedzi, oświadczeń 1 komentarzy 
dońskich na temat listu biskupów polskich i odpowiedzi niemiec­
kiej. iż w Bonn traktuje się akcję biskupów polskich jako 
wyraźne wyjście naprzeciw poglądom Odry — Nysy i stosun­
ków polsko - niemieckich. List biskupów polskich został włą­
czony do arsenału dońskich środków politycznych. Wzmiankę 
o nim spotkać można, niemal w każdym wystąpieniu polityka 
dońskiego, poświęconym polityce zagranicznej, a szczególnie 
stosunkom z Europą wschodnią.

Artykuły „Trybuny Ludu“ i „Życia Warszawy“ na temat wy­
miany listów między biskupami polskimi i niemieckimi są w 
dalszym ciągu przedmiotem dużego zainteresowania ze strony 
prasy światowej. Na temat artykułu „Życia Warszawy“ obszer­
ne informacje zamieściły: „New York Times'. „Washington 
Post“, „Baltimore Sun". „Baltimore Sun" pisząc o artykule 
„Życia Warszawy“ przytacza wypowiedzi kardynałów Fringsa 
1 Doepfnera. pełne uznania dla listu episkopatu polskiego 1 cy­
tuje uwagę Doepfnera, że dokument sporządzony przez bisku­
pów polskich „nie przyniesie Im laurów w kraju". Autor tej 
korespondencji wskazuje, że list episkopatu polskiego spotkał 
się z uznaniem i pochwalą ze strony wielu dzienników zachod- 
nioniemiedkich, . _
ewangelickiego wywołało „ostrą, a niekiedy dziką nagonkę".

Jak stwierdza „Trybuna Ludu" orędzie biskupów polskich 
stawia na jednej płaszczyźnie oba państwa niemieckie — nie 
wspomina ani słowem, że dzięki powstaniu pierwszego, pokro­
jowego państwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, które wyrzeklo się mllitaryzmu i odwetu, zawarło 
z Polską Układ Zgorzelecki, uznający granicę na Odrze i Nysie, 
naród polski znalazł nie tylko drogę do pojednania ze społe­
czeństwem NRD. ale też do przyjaznej współpracy. Jeśli czy­
tamy w tym „orędziu", że cały naród polski „wciąż jeszcze 
z nieufnością traktuje swego najbliższego sąsiada na Zachodzie, 
to czyżby znajomość geografii u wysokich dostojników kościoła, 
z których część posiada tytuły naukowe, była tak słaba, iż za­
pomnieli oni o tym, że najbliższym sąsiadem Polski na Zacho­
dzie jest Niemiecka Republika Demokratyczna? NRD nie hoduje 
.przesiedleńczych kompleksów, nie uczy swych dzieci o chwale 
niemieckiego military zmu. nie pozwala na rehabilitacje zbrod­
niarzy wojennych. Z NRD łączą nas więzy głębokiej przyjaźni 
i współpracy. NRD wytycza drogę rozwoju całego narodu nie­
mieckiego, ku pokojowemu współżyciu z Innymi narodami 
Europy. .Akcja podjęta przez sygnatariuszy orędzia jest z gruntu 
sprzeczna z linią polityki polskiej konsekwetnie rozwijanej od 
długich lat. W ramach tej polityki mieści się dążenie do norma­
lizacji stosunków między Polską a NRF, ale na ściśle określonej 
płaszczyźnie. Czyż trzeba raz jeszcze powtarzać, co tę płasz­
czyznę normalizacji określa? Określa ją uznanie nieodwracal­
nych faktów historycznych, uznanie istniejących granic, uznanie 
istnienia NRD, wyrzeczenie się mrzonek o odwecie, przesta­
wienie się z kursu zimnej wojny i zbrojeń atomowych na kurs 
rzetelnej, pokojowej współpracy i utrwalenia bezpieczeństwa

biskupów niemieckich

z notesem

podczas gdy wcześniejsze memorandum kościoła

Przepraszamy

Chcemy serdecznie przepro­
sić .naszych Czytelników za kil­
ka błędów w poprzednim nume­
rze, które powstały w wyniku 
niedopatrzeń technicznych w 
drukarni. Mianowicie — na sir. 
1-ej skrócony został podpis pod 
zdjęciem zatytułowanym „Współ­
praca i porozumienie", z które­
go nie wynikało, że sygnatariu­
szami deklaracji, podpisanej w 
sosnowieckiej Stacji Terenowej 
Instytutu Geologicznego byli 
przedstawiciele państw RWPG. 
Na str. 3-ej przestawione zostały 
zdjęcia. Reprodukcja grafiki pt. 
„Zbójcy“ powinna znajdować 
się pod artykułem pt. „Kto ma 
decydować — nabywca czy ąrty- 
sta-twórca”, natomiast zdjęcie, 
obrazujące gospodarstwo Kółka 
Rolniczego miało ilustrować in­
formację pt. „Dobry przykład 
Psar“. I wreszcie na str. 4-ej 
błąd wkradł się do tytułu jedne­
go z artykułów, który powinien 
brzmieć „Sylwetka warta pa­
mięci”.

Za powstałe błędy jesrcze raz 
serdecznie przepraszamy naszych 
Czytelników.

Więcej urodzin, a mniej zgo­
nów — tak można scharaktery­
zować tegoroczny ruch ludno­
ściowy w Zawierciu, 
urodzin nad zgonami 
blisko 600 osób.

Nieco mniej niż w 
było ślubów. Zanotowano także 
nieco mniej rozwodów, było ich 
bowiem tylko 26. Za zezwole­
niem sądów udzielonych zostało 
10 ślubów 
nim. Warto 
dydujących 
żeństwa w 
zygnowało.

Jak informuje nas wieloletni 
kierownik zawierciańskiego U- 
rzędu Stanu Cywilnego — Hen­
ryk Stępień, najpopularniejszy­
mi imionami 
dziewczynek 
ta, Jolanta, 
natomiast zanikają imiona — 
Stanisława i Wioletta. Najwię­
cej chłopców otrzymało imiona 
Andrzej, Krzysztof, Marek i Pa­
weł.

Jacyś 
zgłosili

Przewaga 
wyniosła

roku ub.

osobom niepełnolet- 
dodać, że 9 par kan- 
do zawarcia mał- 

ostatniej chwili zre-

nowo narodzonych 
były — Małgorza- 
Beata i Barbara,

ekscentryczni rodzice 
zamiar dania swemu 

synkowi imienia Totek, lecz 
kierownik USC potrafił skłonić 
ich, aby zdecydowali się na 
imię Tomasz.

Handel i gastronomia

w okresie świątecznym

W związku z wzmożonym ru­
chem przedświątecznym w skle­
pach i zakładach gastronomicz­
nych w Sosnowcu zmienione zo­
stały godziny otwarcia. I tak:

W dniu 19 grudnia br. zakłady 
gastronomiczne i sklepy spożyw­
cze sprzedające mleko czynne 
będą jak w każdą niedzielę, na­
tomiast pozostałe punkty sprze­
daży detalicznej artykułów spo­
żywczych i przemysłowych czyn­
ne będą Od godz. 11 do 18.

W dniu 20 grudnia, a więc w 
poniedziałek nie będzie obowią­
zywać ograniczenie sprzedaży 
mięsa i przetworów mięsnych, 
natomiast utrzymany zostanie 
zakaz podawania potraw mię­
snych w zakładach gastronomi­
cznych.

W dniach 24 i 31 grudnia 
wszystkie sklepy spożywcze — 
jednozmianowe czynne będą nor­
malnie, natomiast dwuzmianowe

do godziny 18-tej, a sklepy bran­
ży przemysłowej do godz. 17-tej. 
Po godzinie 18-tej w tych dniach 
czynne będą tylko dyżurujące 
zakłady gastronomiczne.

25 grudnia i 1 stycznia 66 r. 
sklepy detaliczne nie będą czyn­
ne. Otwarte będą jedynie dyżu­
rujące zakłady gastronomiczne.

26 grudnia placówki handlowe 
prowadzące sprzedaż mleka i 
pieczywa czynne będą jak w 
każdą niedzielę.

Ob. Janina T. z Czeladzi:
— „Prawo pracy" — 'wy­

że „spowodowanie 
w postaci manka 

pracowników

jaśnia, 
szkody 
przez kilku 
nie uzasadnia odpowiedzial­
ności solidarnej, jeżeli pra­
cowników dobrał sam praco 
dawca”.

Należy więc odpowiedzial­
ność za niedobór podzielić 
miedzy pracowników.

Ob. Tadeusz Janczewski, 
Sosnowiec:

Uwagi słuszne, dziękuje­
my.

«■iiiiiimiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiiBi

ZUR i T zawiadamia!

DYŻURY ŚWIĄTECZNE
PLACÓWEK USŁUGOWYCH ZURiT 
pełni w grudniu bież, roku 

(NIEDZIELE I ŚWIĘTA)

«uiiitiiiiumutHiHimMtttuuuuii-uiauiiitiutKiKunHamaaaaa 
na spacerze

NIEPOTRZEBNE PŁYTY? • KRETON NA ZAGRY­
CHĘ • GDZIE ZE ŚMIECIAMI? $ PROŚBA O IN­
FORMACJE • PLASTIKOWE KWIECIE • SPÓŹNIO­
NY REFLEKS

O ile mi wiadomo — be­
tonowe płyty z otwo­
rami służą do instala­

cji kablowych, m. in. do 
przeciągania pod ziemią ka­
bli telefonicznych. Sporo ta­
kich płyt poniewiera się wo­
kół nowych domów w Sos­
nowcu. Nie znaczy to bynaj­
mniej, że w domach tych od 
razu zakładane są telefony. 
Aparat telefoniczny — to 
dla mieszkańca nowego blo­
ku marzenie nieco zbliżone 
do marzenia o sprawnie dzia 
tającej windzie, choć trzeba 
przyznać, ze o to drugie jed­
nak łatwiej. Być może — te­
lefony pojawiałyby się w 
mieszkaniach nieco szybciej, 
gdyby nie permanentny dia­
log między DBOR, a Urzę­
dem Telekomunikacyjnym, 
w którym obie strony zadają 
sobie pytanie: kto właściwie 
powinien robić wykopy pod 
kable: instalator — czyli

Urząd, czy inwestor — czyli 
DBOR?

Zanim padnie zdecydowana 
odpowiedź — wspomniane 
wyżej płytki wykorzystywa­
ne są jak się da. Ostatnio np. 
ułożono z nich chodnik przed 
budującym się domem towa­
rowym koło dworca. Kiedy 
wreszcie przyjdzie do zakła­
dania aparatów — o każę się 

kolei, że zabrakło płytek...x
A4 ad wejściem do sklepu 
IN przy ul. Targowej w 

Sosnowcu widnieje na­
pis: Bar „Tempo”, w środ­
ku 
lia. 
się 
kal 
wadzić do końca i zamienić 
także szyld. Inaczej zdarzyć 
się może, że przyjdzie klient. 
stanie przed ladą i powie do 
sprzedawcy: — Panie star­
szy, jednego pod ten kreto- 
nik ze szlaczkiem!

zaś sprzedaje się teksty- 
Jeśli już zdecydowano 

przekwalifikować lo- 
— trzeba sprawę dopro-

Łjsiejskiemu Przedsiębior- 
/Ylstwu Oczyszczania wy­

doje się, że jeśli śliz­
gowce wyposażone są w zsy­
py na śmieci, to już nie po­
trzeba im pojemników. A 
tymczasem — gdzie wyrzu­
cać odpadki większego kali­
bru, których nie przepuści 
wąska gardziel zsypu? Co 
cierpliwsi i bardziej zdyscy­
plinowani lokatorzy tną no­
życzkami szmaty i papiery 
w drobne paski i dopiero w 
tym stanie wrzucają do zsy­
pów. Inni wynoszą śmieci w 
torbach i zapełniają nimi po­
jemniki w swoich zakładach 
pracy, a jeszcze inni zakra­
dają się do śmietnikowo na 
sąsiednich podwórkach i tam 
dopiero pozbywają się bala­
stu. I pomyśleć, że wszystko 
to byłoby zbyteczne, gdyby 
przy każdym ślizgu u wylo­
tu zsypów postawiono cho­
ciaż po dwa pojemniki.

Uf niektórych miastach w 
W korytarzach domów wi 

sza- ręcznie wypisane 
tabliczki z dokładnymi in­
formacjami na temat pracy 
administracji. Można się z 
nich dowiedzieć, kiedy i w 
jakich godzinach czynna jest 
ADM oraz referat meldunko 
wy, gdzie mieszka i jak się 
nazywa przewodniczący Ko- 
miteu Blokowego, jak rów­
nież — gdzie interweniować, 
jeśli zepsuje się kanalizacja, 
albo nagle zabraknie prądu. 
Próżno szukać takich tabli­
czek w naszych zagłębiow- 
skich domach. A szkoda!

Ktoś, kto — nie wątpi­
my, że w dobrej wie­
rze — umaił sadzawkę 

sosnowieckich plantach 
na

na 
sztucznym kwieciem 
pewno nie zasięgał rady pla­
styków. Tak oto wokół fon­
tanny zalęgła się szmira w 
postaci nenufarów z lamina­
tu, które od dwóch lat spo­
kojnie sobie „kwitną", przy­
prawiając o zgrzytanie zęba­
mi co bardziej wrażliwych 
na estetykę spacerowiczów. 
Zima nie jest porą plewienia 
chwastów, toteż poczekamy 
do wiosny z nadzieją, żę 
fontanna, na plantach otrzy­
ma nieco gustowniejszą ozdo 
bę — jeśli założyć, że w ogó­
le jakaś ozdoba jest jej je­
szcze potrzebna.

Nawet najbardziej nie- 
obeznani z damską mo­
dą zdążyli chyba zau­

ważyć, że już od dwóch se­
zonów modne są kapelusze 
z jutra — sztucznego i praw­
dziwego. Nie zdążyło to jed­
nak dotrzeć do świadomości 
uspołecznionych producen­
tów damskich nakryć głowy, 
którzy uparcie wypuszczają 
na rynek kapelusze z twar­
dego filcu i to w dodatku w 
niemodnych fasonach. Prze­
glądem tej kapeluszniczej 
twórczości może być sklep 
przy ul. Modrzejewskiej w 
Sosnowcu, nota bene, jedyny 
z tej branży w całym Zagłę­
biu. W prywatnych sklepach 
oczywiście kapeluszy z fu­
tra mnóstwo. Ceny, że le­
niej nie mówić... (ata)

w Sosnowcu, ul. Ma­
nt 14
w warsztacie po prze-

Stacja Obsługi Telewizyjnej 
lachowskiego

Naprawy będą wykonywane 
wiezieniu telewizora przez zainteresowanych

219kr

FABRYKA PRZEWODÓW ENERGETYCZNYCH

BĘDZIN, ul. Sielecka 1

POSIADA DO UPŁYNNIENIA

niżej wymienione

ZBĘDNE REMANENTY

piły tarczowe, segmentowe 0 400 mm 

— 5 sztuk

• wodomierze do gorącej wody 0 20 mm

— 4 sztuki

$ grysik czarny, podsadzkowy— 1000 kg

• silniki elektryczne, różne — 20 sztuk

Bliższych informacji udziela dział zaopatrzenia, te­
lefon nr 67-162, w godz. od 7—15.

222kr

Str. 2 WIADOMOŚCI



Slowicmy no nowoczesność

i jakość produkcji

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
nie 155 q z ha. W strukturze za 
siewów nastąpiły dość poważne 
zmiany. Kosztem żyta i owsa 
wzrosła uprawa pszenicy oraz 
warzyw. Np. powierzchnia wa­
rzyw w uprawach gruntowych po 
większyła się z 700 ha w 1960 
r. do 1841 ha w 1965 r. w upra­
wach przyśpieszonych i inspek­
towych z 11,227 m2 oraz szklarń 
z 13.206 w I960 r do 27,198 m2 
inspektów j 32.262 m2 szklarni 
w 1965 r.

Na tym odcinku wybijają się 
szczególnie PGO Rogoźnik, PGO 
Porąbka i PGR Grodziec. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że 
niektóre zakłady przemysłowe 
wykorzystują tzw. parę odpado­
wą i doprowadzają ją do inspek 
tów. Do zakładów tych należą: 
kop. „Kazimierz-Juliusz“. „Jo­
wisz", „Czeladź" i „Czerwona 
Gwardia“.

Wzrosła także ilość nowych 
gospodarstw typowo warzywni­
czych w takich miejscowościach 
jak: Wojkowice, Grodziec i Za­
górze.

W zakresie rozwoju sadownic­
twa nastąpił wzrost powierzchni 
sadów z 490 ha w 1960 r. do 
990 ha w 1965 r. Należy nad­
mienić, że rozwój sadownictwa 
idzie w dwóch kierunkach: re­
jon Jury Krakowsko-Wieluń­
skiej nastawiony zostanie na 
produkcję wiśni (Okradzionów. 
Łosień, Łęka, Strzemieszyce. Ci­
st rowy Górnicze); w pozostałej 
części powiatu hodować się bę­
dzie jabłka późnych odmian.

W dziedzinie produkcji zwie­
rzęcej szczególną uwagę zwróco­
no na zdrowotność inwentarza. 
W latach 1964-1965 przeprowa­
dzono szczegółowe badania byd- 
% i wyselekcjonowano wszyst­
ką sztuki dotknięte gruźlicą. 
Mleczność krów wzrosła z 2,050 
litróy w roku 1960, do 2,280 w 
roku 1965.

Trzoda chlewna powiększyła 
się, z 8 tys. sztuk w 1960 r. do 
10,500 w toku bieżącym- Nastą­
pił także bardzo poważny wzrost 
drobiu, a zanotowano spadek po 
głowią koni o 400 sztuk.

Obecnie nie ma wsi, w której 
nie działałoby kółko rolnicze. 
Majątek trwały tych kółek sza­
cuje się na 13,200 tys. zł. w 1965 
r. Pięć lat wcześniej wynosił 
niewiele ponad 3,600 tys. zł.

Inwestycje rolnicze koncentro­
wały się głównie na pracach me 
lioracyjnych, budownictwie rol­
nym oraz elektryfikacji wsi. 
Plan pięcioletni przewidywał 
wykonanie robót melioracyj­
nych ną ogólną wartość ponad 
18 min- zł. Wykonany został 
w stu procentach. Zmeliorowano 
grunty orne na powierzchni 
759,5 ha, użytki zielone na obsza 
rze 425 ha oraz zagospodarowa­
no użytki pomelioracyjne na 
przestrzeni 650 ha. Koncentracja 
robót melioracyjnych nastąpiła 
głównie w gromadach Okradzio 
nów i Strzyżowice.

Warto jeszcze odnotować, że w „ , - .

ni, Wojkowicach Kościelnych, 
Łośniu i Strzyżewicach, a Obec­
nie buduje się agronomówkę w 
Okradzionowie.

— Przejdźmy może te 
raz do problemów bu­
downictwa. Ile nowych 
mieszkań wybudowa­
nych zostało w mieście 
i powiecie w obecnej pię 
ciolatce?

— Problem ten należy rozpa­
trywać oddzielnie dla trzech wy 
dzielonych rad narodowych. I 
tak w Czeladzi wybudowano 970 
mieszkań, z tego 441 z budow­
nictwa rad narodowych. W po­
wiecie natomiast wybudowano 
ogółem 3090 mieszkań, z tego 
z budownictwa rad narodowych 
333 i budownictwa zakładowego 
1453 mieszkania. Reszta z budów 
nictwa indywidualnego. W Bę­
dzinie, w latach 1961—65. oddano 
do użytku społeczeństwa 1283 
mieszkania.

— Jak rozwijało się 
i rozwija obecnie bu­
downictwo spółdzielcze? 
Jakie perspektywy stoją 
przed tym budownic­
twem w najbliższych la 
tach w mieście i powie­
cie?

— W latach 1961—65 na terenie 
powiatu będzińskiego budownic­
two spółdzielcze nie istniało. 
Według otrzymanych wskaźni­
ków z WKPG na rok 1966 prze­
widziano uzyskanie Z budownic­
twa spółdzielczego 45 mieszkań, 
a założenia na rok 1967 przewi­
dują budowę 90 mieszkań.

W Będzinie spółdzielnia mie­
szkaniowa rozpoczęła swoją dzia 
łalność w 1961 r. Do chwili o- 
becnej wybudowała ona 5 blo­
ków, z kótrych każdy posiada 26 
mieszkań. Na szczególne podkre­
ślenie zasługuje fakt, że zorga­
nizowano tu młodzieżową bryga­
dę ZMS w liczbie 30 osób, któ­
ra buduje poza planem jeden 
blok mieszkalny.

Będzińska spółdzielnia liczy 
obecnie 466 członków i 120 kan­
dydatów- Liczba nowych człon­
ków ciągle wzrasta. W latach 
1966—70 spółdzielnia planuje od­
dać do użytku 185 mieszkań.

Natomiast w Czeladzi w osta­
tnich pięciu latach wybudowano 
211 mieszkań z budownictwa 
spółdzielczego, W następnej pię­
ciolatce zakłada się wzrost bu­
downictwa spółdzielczego o 50 
proc.

— Coraz większą rolę 
w życiu miast, osiedli i 
wsi odgrywają czyny 
społeczne. Jak towa­
rzysz sekretarz ocenia 
ten społeczny ruch?

— Ranga czynów społecznych 
w naszym powiecie wzrasta z 
roku na rok- W całym okresie 
Planu pięcioletniego wartość 
prac wykonanych w ramach czy 
nów społecznych zamyka się 
kwotą ponad 100 milionów zł. 
Najwięcej prac realizuje się w 
zakresie budowy dróg, wodocią­
gów, ulic, chodników, skwerów, 
zieleńcy, remiz strażackich, do­
mów kultury, ośrodków sporto­
wo-wypoczynkowych i instalacji 
oświetlenia ulicznego. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje i ni

względzle spełniać będą 
służby ekonomiczne w 
zakładach pracy?

— Uchwały IV Plenum KC 
PZPR stawiają wyraźnie i jed­
noznacznie na przesłanki do pod 
niesienia gospodarności przed­
siębiorstw. Wprowadzenie dy­
rektywnych wskaźników stopy 
rentowności i stopy zysku, fun­
duszu rozwoju przedsiębiorstw 
i funduszu remontowego oraz 
uzależnienie wysokości fundu­
szu zakładowego od uzyskiwa­
nej rentowności — stanowi śro­
dek lepszego zainteresowania w 
wysokiej sprawności ekonomicz­
nej zakładów pracy.

Tak więc samo życie zmusiło 
ekonomistów, aby stali się czyn 
nymi działaczami, wpływający­
mi na pracę i wyniki przedsię­
biorstw. Rola i zadania służb 
ekonomicznych zostały określo­
ne w uchwale Rady Ministrów- 
Jak dotychczas jednak nie we 
wszystkich zakładach pracy po­
siadamy takie służby. W wielu 
wypadkach wypaczono nawet 
ich pracę nadmiernymi obowiąz 
kami, nie mającymi nic wspól­
nego z działalnością służb eko­
nomicznych. Nie wszyscy też kie 
równicy przedsiębiorstw docenia 
ją pracę ekonomistów w dzie­
dzinie wprowadzania nowych 
metod planowania i zarządza­
nia w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych. A służby ekonomi­
czne w tym zakresie są niezbęd­
ne. jeśli się chce wygrać batalię 
w przyszłej pięciolatce- Dlatego 
będziemy poświęcać tym prob­
lemom szczególną uwagę, gdyż 
praca tych służb winna w’aánié 
zagwarantować poprawę wyni­
ków ekonomicznych przedsię­
biorstw.

Kontrola efektywności ekono­
micznej produkcji, ekonomiczna 
ocena organizacji pracy, bada­
nia wydajności pracy i wyko­
rzystania czynników produkcji, 
opiniowanie przedsięwzięć za­
pewniających wykorzystanie re­
zerw produkcyjnych winny za­
pewnić nam poprawę pracy 
przedsiębiorstw naszego powia­
tu.

c jaty we budowy w czynie spo­
łecznym bulwarów nad Czarną 
Przeroszą, rozbudowa parku na 
Koszelewie, budowa ośrodków 
sportowo - wypoczynkowych w 
Będzinie, Kazimierzu, Zagórzu 
i innych miejscowościach nasze­
go powiatu.

Z dużym uznaniem odnosimy 
się do tak cennej inicjatywy, 
jak budowa wodociągów w Okra 
dzionowie j Łośniu oraz budo­
wa szkoły podstawowej w Ła- 
giszy-Podłosiu.

— Jakie problemy sta 
ną w centrum uwagi bę 
dzińskiej organizacji par 
tyjnej w nadchodzącej 
pięciolatce?
- W naszych zamierzeniach 

duży nacisk położymy na po­
prawienie gospodarności zakła­
dów pracy, poprzez stałe pod­
noszenie znaczenia rachunku 
ekonomicznego.

Wiele uwagi powiatowa or­
ganizacja partyjna poświęcać be 
dzie także zagadnieniom jakości 
i nowoczesności wyrobów, prze­
ważnie w przemyśle spółdziel­
czym i terenowym. Natomiast w 
górnictwie szczególną uwagę 
zwrócimy na rozwój koncentra­
cji, mechanizacji i automatyza­
cji procesów produkcyjnych i w 
ogóle wszystkich tych procesów, 
które wpływają na wzrost wy­
dajności pracy.

Don;osła rola w realizacji tych 
zadań przypadnie podstawoym 
organizacjom partyjnym, które 
powinny tak prowadzić działal­
ność ideowo-wychowawczą. by 
wszystkie doświadczenia i ener­
gię skoncentrować na wykona­
niu zadań produkcyjnych. Pod­
stawowe organizacje partyjne 
winny także w taki sposób usta­
wić kadry partyjne, gospodarcze i 
techniczne, aby zapewnić spraw 
ne działanie każdego ogniwa, a 
tym samym należytą kontrolę 
partyjną. Chcemy spełniać rolę 
niestrudzonego inspiratora walki 
o nowoczesność produkcji i jak 
najlepsze rezultaty ekonomiczne.

Bardzo istotnym problemem, 
który będzie uwzględniany w 
naszych zamierzeniach, jest grun 
towna zmiana stylu kierowania, 
na rzecz lepszej organizacji pra 
cv i pełniejszego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych.

— Następna pięciolat 
ka stać będzie pod zna­
kiem nowoczesności i ja 
kości produkcji. Co się 
już teraz robi w zakła­
dach pracy, aby założę- . . _ .

; nią te wcielić w życie?
— w zakładach naszego powia 

tu problemom tym poświecą się 
obecnie dużo uwagi. Tak np. w 
hucie „Będzin" podejmuje się 
już ostateczną decyzję w sprawie 
zatwierdzenia programu likwida 
cji wyrobów grupy „C”- W Fa­
bryce Pilników dąży się do sy­
stematycznego obniżania cięża-

■ materiałów o wyżsźyćh '-wytrźy- 
rńałośeiach i profilach oszczęd­
nościowych. Fabryka Przewo­
dów Nawojowych w Będzinie o- 
pracowuie technologię produkcji 
przewodów elektro-energetycz- 
nych napowietrznych ze stopu 
AL-MG 0.8. W I kwartale 1966 
roku w tymże zakładzie zostanie 
uruchomiona produkcja niektó­
rych typów prętów komutato­
rowych z miedzi kadmowej, w 
celu przedłużenia żywotności sil 
ników komutatorowych wysoko- 
obrotowych.

W przemyśle spółdzielczym i 
terenowym również zachodzą bar 
dzo istotne zmiany na odcinku 
poprawy jakości produkcji- W 
Fabryce Obuwia wprowadzi się 
do produkcji nowy wzór trzewi­
ków dziecięcych, wierzchn-k 
gumowy formowany zamiast do 
tychczas stosowanego wierzchni 
ka z mifcrogumy. Natomiast Spół 
dz;elnia Inwalidów w Będzinie 
już w roku przyszłym zastosu­
je w produkcji lutownice herme­
tyczne.

Wiele także uwagi poświęca 
się sprawom rozwoju usług, a 
wiec otwiera sie nowe punkty u- 
sługowe z zakresu elektromecha 
niki. telemechaniki, mechaniki 
pojazdowej, naprawy sprzętu gos 
podarstwa domowego itd.

— Uchwały IV Ple­
num KC wskazują na 
bardzo istotny problem 
sprawność gospodarowa­
nia. Jaką rolę w tym

— I na zakończenie 
jeszcze jedno pytanie. 
Jak będzie realizowany 
plan w zakresie popra­
wy warunków socjalno- 
bytowych ludzi pracy?
- Prawidłowy rozwój powia­

tu będzińskiego, Będzina i Cze­
ladzi, zależeć będzie od stopnia 
realizacji przygotowywanego już

strzennego. Plan opracowywa­
ny jest przez Wydział Architek­
tury i Urbanistyki przy wydat­
nej pomocy zakładów pracy i 
licznej kadry inżynieryjnej. W 
wyniku realizacji owego progra 
mu zmieni się całkowicie wiele 
rejonów naszego powiatu, a 
szczególnie miasto Będzin. Za 
pięć lat stanie się ono znowu 
młodym i .jeszcze piękniejszym.

Wiele uwagi poświęcamy mo­
dernizacji zakładów przemysło-: 
wych oraz rozbudowie placówek 
handlowych, a w następnej pię­
ciolatce przybędzie ich jeszcze 
16.

Posiadamy dosyć znaczne śród 
ki na realizację programu dal­
szej poprawy warunków socjal­
no-bytowych. Program ten zosta 
nie jeszcze poszerzony o pracę, 
jaką zadeklarują mieszkańcy na 
szego powiatu w czynach społe­
cznych. Niemniej jednak dużo 
zostało jeszcze do zrobienia w 
zakresie budowy oczyszczalni 
ścieków, budowy wodociągów i 
w zakresie poprawy warunków 
mieszkaniowych.

Jak z tego pobieżnego prze­
glądu potrzeb widać, powiatowa 
organizacja partyjna będzie 
mieć nełne ręce roboty- Liczy­
my jednak, tak jak i dotychczas 
liczyliśmy, na ofiarność i wysi­
łek naszych załóg, kadry inży­
nieryjno-technicznej i całego 
społeczeństwa. Liczymy na na­
sze organizacje partyjne, na ak­
tyw partyjny, który jak dotych­
czas nie zawiódł.

Jesteśmy obecnie na dobrej 
drodze, bogatsi o doświadczenia 
zdobyte w kończącej się pięcio­
latce. Uważam, że zadania na­
stępnej pięciolatki również wy­
konamy z nadwyżką, jak przy­
stoi na pracowity lud zagłębiow 
ski-
- Dziękujemy za rozmowę.

’ Rozmawiał:
LESZEK MAJEWSKI

Jesteśmy niesprawiedli­
wi i sami nie wiemy, 
czego chcemy. Trudno 

nam dogodzić. Skarżymy się 
często na brak wody w kra 
nach, kiedy to ją nam wy­
łączą i nie uprzedzą, a orze 
cięż my, mieszkańcy osiedla 
Ratusz mamy wody ile du­
sza zapragnie, jeśli nie u sie 
bie, to u sąsiadów.

Mieszkańcy domu Nr 8 
przy Alei Zwycięstwa, mo­
gą oszczędzać własne łazien­
ki, albowiem mogą się ką­
pać i rzeczywiście, kąpią się 
w swoich piwnicach. Trochę 
ta kąpiel nieprzyjemna, jako 
że razem z kartoflami, wę­
glem i kiszoną kapusta, ale 
za to pod bokiem, a raczej 
pod stopami.

Dla wygody bez przerwy 
kąpiących się lokatorów, bu­
downiczowie gmachu zainsta 
lowali w podziemiach WC, 
aby nikt mokry, gdy zajdzie 
potrzeba, nie musiał biegać 
po schodach, które 
wiadomo słabo 
Wprawdzie WC jest 
permanentnie wodą 
ale jak kto sam wodą zala­
ny, to mu wszystko jedno. 
Z tym tylko gorzej, że z rze­
czonego WC wylewają się, 
jakby się wyraził pan Wale 
ry Wątróbka — ekspery­
menty. Ale i to jakby nie 
było rzecz ludzka.

Doprawdy nie mogę zrozu 
mieć 12 lokatorów domu 
przy Al. Zwycięstwa Nr 8, 
którzy od dwóch lat skarżą 
się w administracji na tę 
wodę. Wszyscy narzekają na 
niedostatek wody, a oni na 
nadmiar. Ech, posłać by ich 
na Saharę, czy na pustynię 
Gobi, osiedlić w suchym 
meksykańskim stepie, to by

zrozumieli, czym jest, woda! 
Woda to życie. A jeśli weż- 
miemy pod uwagę, że czło­
wiek w 60 procentach skła­
da się z wody, to zrozumie­
my, że nic nie jest tak bli­
skie naszemu organizmowi 
jak właśnie woda. Że niby 
woda ta śmierdzi1!... Też 
coś!... Woda nie jest do wą­
chania, tylko do mycia, pi­
cia i ostatecznie do zalewa­
nia piwnic.

Tacy np. Wenecjanie też 
żyją nad wodą i na wodzie

są jak 
opalane, 
rów nież 
zalany.

W ubiegłym tygodniu 
Dąbrowskie Zjed­
noczenie Przemy­

słu Węglowego wykona­
ło zadania przypadające 
na kończącą się pięcio­
latkę. Z dumnego mel­
dunku dowiadujemy się, 
że do końca br. załogi 
zagłębiowskich kopalń 
dadzą nadwyżkę wyno­
szącą około 900 tysięcy 
ton węgla.

Trzeba przynać, że jest to 
imponujący finisz. Zadania 
bieżącego planu gospodarcze­
go były przecież duże i niełat­
we do wykonania. Wymagały 
od górniczych załóg nie tylko 
solidnej, systematycznej pra­
cy, ale przede wszystkim go­
spodarności i inicja­
tywy.

Gdzie szukać więc tajemnic 
sukcesu? — Oto natrętne py­
tanie, nurtujące dziennikarza 
wertującego w DZPW całe 
stosy statystyk, zestawień i 
wykresów. Wbrew pozorom o 
odpowiedź nie jest łatwo.

Jedno jest pewne: osiągnię­
cia, o których mowa, są zasłu­
gą wszystkich załóg podleg­
łych Dąbrowskiemu Zjedno­
czeniu. Ale gdy w dyrekcji 
„Milowic” zadaliśmy posta­
wione wyżej pytanie — usły­
szeliśmy:

Dla nikogo dziś nie jest ta­
jemnicą, że DZPW postawiło 
na gospodarność poszczegól­
nych załóg. Z twierdzeniem 
tym spotkaliśmy się w kilku 
odwiedzonych przez nas ko­
palniach. Ta inspiratorska ro­
la Zjednoczenia jest carozo 
doniosła, dotyczy wszystkich 
dziedzin górniczej pracy i nie 
tylko pracy.

Oszczędność 
nlżka kosztów 
chanizacja i 
bhp, współzawodnictwo, sta­
bilizacja załóg, akumulacja, 
rentowność — oto zaledwie 
kilka wybranych zagadnień, 
nad którymi łamie głowy dy­
rekcja i cały sztab specjali­
stów DZPW. A, że robią to z 
powodzeniem — najlepiej 
świadczą osiągnięcia poszcze­
gólnych kopalń w tych dzie­
dzinach.

Weżmy dla przykładu choć­
by dane dotyczące bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Wynika 
z nich, że w zagłębiowskich 
kopalniach obniżono ogólny 
wskaźnik wypadkowości o 24 
proc. Tego nie osiągnięto we 
wszystkich innych zjednocze­
niach. Na czoło pod względem 
bhp wybija się „Grodziec”, 
„Klimontów”, „Jowisz” i 
„Czerwona Gwardia”. W chwi 
li obecnej co piąty górnik 
DZPW jest aktywistą bhp.

materiału, ob- 
produkcji, me- 
automatyzacja,

„Grodziec” i „Niwka-Modrze- 
jów".

Niełatwą rolę odegrało tak­
że DZPW w dziedzinie popu­
laryzacji socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. 
„Klimontów”, „Sosnowiec” i 
„Kazimierz-Juliusz” — oto 
kopalnie wybijające się pod 
tym względem na czoło całe­
go górnictwa.

Wydawać by się mogło, że 
po chlubnym wykonaniu przez 
Dąbrowskie Zjednoczenie PW 
zadań pięciolatki zapanowała 
tam atmosfera samouspokoje- 
nia. Gdzież tam!

Dobry gospodarz myśli nie 
tylko o dniu dzisiejszym, ale 
przede wszystkim nurtują go 
problemy dnia jutrzejszego. 
Tak jest też w DZPW Plany 
5-letnie dla całego Zjednocze­
nia są już dawno opracowane. 
Myśli się więc w tej chwili o 
najlepszych metodach i sposo­
bach startu do nowych zadań. 
Chodzi o to, aby załogi po­
szczególnych kopalń w pełni 
wywiązały się z nałożonych 
na nie obowiązków produk­
cyjnych. Ile kopalń — tyle 
problemów. Nic więc dziwne­
go, że w gmachu DZPW trwa 
wciąż gorączkowa praca.

Muzeum Górnicze

w Sosnowcu

— Rzecz polega na ści­
słym i stałym współdzia­
łaniu ze wszystkimi wy­
działami DZPW. To prze­
cież nasz sztab. Tam ro­
dzą się plany działania 
dla poszczególnych ko­
palń, tam rozpatruje się 
nasze inicjatywy i decy­
zje, tam też się je za­
twierdza.

Sztab. — Trafnie to okre­
ślono. A jak wiadomo, jaki 
sztab, takie wojsko. Dobry to 
więc sztab skoro podległe 
mu jednostki uporały się z 
pięciolatką na 20 dni przed 
terminem, gwarantując tym 
samym należyty start do no­
wych, jeszcze trudniejszych 
zadań, nakreślonych na lata 
1966—1970.

Spotk cnie i tymi 

którzy tworzyli 

historię

Za stołem prezydialnym zasie­
dli ludzie, współuczestniczący kie 
dyś w wydarzeniach, które na­
wet dla średniego pokolenia są 
już historią. Nazwiska ich zna­
ne są mieszkańcom Zagłębia: Ja­
kub Dąbski, Franciszek Skibiń­
ski, Boleslaw Stefanowski — sta 
rzy działacze komunistyczni, 
czestnicy walk rewolucyjnych 
1905 i 1917 roku.

Na sali natomiast znalazła 
prawie wyłącznie młodzież szkol­
na i pracująca. Nad sceną w 
głębi sali dwie daty: 15 grudnia 
1948 — 15 grudzień 1965. Informu­
ją one, że spotkanie, które w u- 
biegłą środę miało miejsce w 
Klubie Książki i Prasy w Porąb 
ce zorganizowane zostało z oka­
zji 17 rocznicy Zjednoczeniowego 
Zjazdu Partii.

To bynajmniej nie zadowa­
la w pełni kolegium Zjedno­
czenia. — W przyszłym roku 
musi być co trzeci — mówią. 
A o tym, że nie rzuca się tu 
słów na wiatr, świadczyć mo­
że realizacja planów automa­
tyzacji i mechanizacji pro­
dukcji. Przypomnijmy, że w 
okresie tylko jednego roku 
wskaźnik mechanicznego u- 
robku wzrósł z 25,93 do 29.99. 
Najlepszymi wynikami cieszy 
śię w tej dziedzinie kopalnia

Długo można by przytaczać 
przykłady gospodarskiego my 
ślenia ludzi, którym powie­
rzono odpowiedzialne zadania 
kierowania jedenastoma ko­
palniami. Ale przecież sam 
fakt przedterminowego wyko­
nania planu jest najlepszym 
świadectwem tego, że sztab 
zagłębiowskiego górnictwa — 
a więc Dąbrowskie Zjedno­
czenie Przemysłu Węglowe­
go mądrze dowodzi podziem­
ną batalią o węgiel. I jak to 
powiedzieliśmy — na 11 fron­
tach.

Początek Związkowego 
Muzeum Górniczego 
wiąże się z datą 9 grud 

nią 1947 r. kiedy to Zarząd 
Główny ZZG wyraził zgodę 
na utworzenie placówki mu­
zealnej przy związku. Powo­
li plany przybierały realne 
kształty. W Domu Górnika 
w Sosnowcu wydzielono do 
dyspozycji muzeum jedno 
piętro. Nadal brak było je­
dnak jakichkolwiek ekspona 
tów. Dlatego zwrócono się do 
górników z apelem o zebra­
nie pamiątek górniczych roz 
proszonych nie tylko po ma­
gazynach, cechowniach, czy 
dziedzińcach kopalń, ale na­
wet w obejściach i domach 
górniczych. Wkrótce masowo 
zaczęły napływać na adres 
muzeum różne eksponaty. 
Kolekcja rosła, składała się 
już z narzędzi pracy górni­
czej, modeli urządzeń
ciągowych z 18 wieku itp. 
Muzeum interesowało 
nie tylko pamiątkami z ko­
palń węgla, ale również z 
kopalń soli, rud żelaza, naf­
ty itp.

wy-

się

Oficjalne otwarcie Muzeum 
Górniczego w Sosnowcu na­
stąpiło w dniu 12 czerwca 
1951 roku. Wkrótce potem

się 
ze­
ru­

placówka ta wzbogaciła 
o dalsze zbiory. Był to 
spół zabytków z kopalni 
dy w Maciejówce pod Stara­
chowicami, w Mierzęcicach, 
Dźbowie Miedzianej Górze 
i Konopiskach. Niemal rów­
nocześnie z tym rozpoczęto 
organizowanie biblioteki, fo- 
toteki i ikonoteki.

W miarę pomnażania zbio­
rów zaczęła się rysować mo­
żność metodycznego przepra­
cowania ekspozycji. Niektó­
re działy zlikwidowano, in­
ne rozszerzono. Mimo tych 
zmian ekspozycja spełniała na 
dal rolę sygnalizowania zagad 
nień. Była raczej wystawą 
poglądową, niż prawidłową 
ekspozycją muzealną.

W 1954 r. Ministerstwo Gór­
nictwa wydało zarządzenie 
skierowane do dyrekcji wszy 
stkich kopalń, a mające na 
celu ochronę zabytków. Dzię 
ki tej akcji w 1955 i 1956 ro­
ku ilość eksponatów wzro- ■ 
sła do ok. 300. Większość z 
nich miała charakter unikal­
ny.

W tej chwili Muzeum Gór 
nicze posiada ok. 500 ekspona 
tów i nadal mieści się w mo­
cno przyciasnym lokalu w 
Domu Górnika w Sosnowcu.

Głowi u myslcł

skarbów

Poszukiwacze

(CIĄG DALSZY ZE STR. Z)

się Marian Witas (z prawej) w towarzystwie kolegów konstruktorów, którzy pracowali nad 
nową szlifierką. Foto; Z. Kempa

Mechaniczna szlifierka

ją kuk Dąbski opowiedział mło­
dzieży o wydarzeniach z okresu 
okupacji, kiedy to w głębokiej 
konspiracji powstawały w Zagłę­
biu pierwsze komórki PPR-u. 
Następnie wspominał pierwsze 
ciężkie lata powojenne! walki o 
umocnienie zdobytej władzy.

Franciszek Skibiński wrócił 
swoimi wspomnieniami do jeszcze 
odleglejszych czasów wałki z car­
skim zaborcą, a później sanacyj­
nym rządem polskim. — Wal­
cząc o nową Polskę wiele lat 
przesiedzieliśmy w syberyjskich 
kazamatach, w ciężkich więzie­
niach. Wy ofiarną praca dla do­
bra naszej Ojczyzny powinniście 
kontynuować nasze dzieło — mó­
wił, zwracając się do młodzie­ży.

Spotkanie zorganizowane w 
Klubie w Porąbce było na pew­
no bardzo owocne i potrzebne.

W Myszkowskiej Fabryce 
Naczyń Emaliowanych, prócz 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego, produkuje się także 
spore ilości łyżew. Niemal do 
wszystkich działów już daw­
no wkroczyła technika, ale 
w dziale produkcji łyżew pra­
cowali po staremu. M. in. pra­
cownicy na kolanach szlifowa­
li płozy. W dodatku czynność 
tę wykonywali na „sucho”, 
nic więc dziwnego, że opiłki 
metalu mocno dawały im się 
we znaki. I z pewnością w 
dalszym ciągu pracowaliby tą 
metodą, gdyby nie „myślące 
głowy”, które postanowiły 
zmienić ten stan rzeczy.

Zastępca głównego mecha­
nika Marian Witas, który ma

rom nie było wszystko jed­
no, w jakiej wodzie gnlją 
ich kartofle — w -podskór­
nej, czy nadskórnej! Już 
tam ten architekt, który ola 
nawał usytuowanie budyn­
ku, wiedział co robi. Widać 
dwa lata temu brał udział tu 
zdjęciach plenerowych do 
„Faraona" na pustyni Kara 
Kum...

Jakby nie było, nie ma o 
co podnosić alarmu. Wielkie 
mi rzeczy — woda! Hindusi 
się biją z Pakistańczykami,

HmmIsÜ^nañia 
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Woda wyżej

i nie skarżą się, a mają wo­
dę nie tylko w piwnicach, 
ale nawet na ulicach. 1 do­
brze im. I jeszcze ludzie z 
całego świata zjeżdżają i 
ciężką forsę płacą żeby tyl­
ko tę wodę zobaczyć. Albo 
tacy ludzie, jeśli mieszkają 
na Wenus. Najmniej 9/10 tej 
planety, to woda. Tam chy­
ba nikomu do głowy nie 
przyjdzie narzekać, że jest 
ona w piwnicach.

Administracja BM dowo­
dzi uparcie, choć mało prze­
konywająco, że jest to wo­
da niezaplanowana, bo pod­
skórna. Tak jakby tokato-

a ci, że im woda podmywa 
piwnice! Tam ludzie giną, a 
ci gwałt podnoszą, o setkę 
głupich hektolitrów wody. 
Albo taki wulkan w Nika­
ragui — dymi i dymi i tyl­
ko patrzeć jak wybuchnie. a 
ci o toodę! 
gorszy, niż

Uparci ci 
li wreszcie, 
przez „Karolinkę” pompa 
przyjeżdża co jakiś czas 
(wtedy, gdy woda przelewa 
sźę na ulicę) i ona wodę wy 
pompowuje. Ciekawe gdzie 
pomna tę wodę odlewa, pew 
nie do Przemszy, co za mar-

A przecież ogień 
woda, może nie? 
ludzie wybłaga- 
że zafundowana

notrawstwo! Można by prze 
cięż wodę przefiltrować i 
oczyszczoną wlać z powro­
tem do piwnic, zawsze lu­
dziom i ziemniakom byłoby 
przyjemniej.

Woda, to żywioł. To także 
jakże wdzięczny temat, lite­
racki. Niechby sobie ci loka­
torzy domu Ńr 8 przy Al. 
Zwycięstwa przeczytali takie 
książki jak „Woda wyżej” 
Jalu Kurka, czy Krahelskiej 
„Nad wodą wielką i cichą” 
lub też choćby werset z Bi­
blii „duch boży unosił się 
nad wodami” a zrozumieli­
by, że bez wody nie ma ani 

. literatury, ani nawet publi­
cystyki, czeao dowodem jest 
niniejszy felieton.

Ja się więcej tą wodą zaj­
mować nie będę, mimo, że 
lokatorzy domu Nr 8 przy 
Al. Zwycięstwa padali prze­
de mną na (mokre) kolana 
i błagali, aby ich niedole opi 
sać. Nie będę się więcej wo­
dą zajmować, no bo co? Zwy 
kła woda. Nawet w dodatku 
brudna i zimna. Żeby to cho 
ciąż była tzic. ciężka woda, 
ale nie. Ciężkimi frajerami 
są natomiast mieszkańcy do 
mu Nr 8 przy A. Zwycię­
stwa, że do tej pory tej wo 
dy sami nie odpompowali i 
nie wlali jej do piwnicy te­
go rzecznika MZBM, który 
opowiada im trele morele o 
wodzie podskórnej. Niechby 
sam poczuł wodę pod skó­
rą...

Kończąc uśmiecham się mi 
le i z wdzięcznością 
MZBM, że

do 
wyznaczył mi 

mieszkanie te domu położo­
nym nieco dalej, gdzie wo­
dy w piwnicach nie ma, a 
raczej jest tylko wtedy, kie­
dy trochę deszcz popada...

już na swoim koncie kilka 
zrealizowanych projektów ra­
cjonalizatorskich, wymyślił 
szlifierkę do szlifowania płóz 
łyżew. Swoje koncepcje przed­
stawił mgr inż. Januszowi 
Ćwiękowskiemu, Marianowi 
Chwistowi, Kazimierzowi 
Ociepce, Kazimierzowi Dzi- 
dowskiemu i Leonowi List- 
wanowi. W niedługim czasie 
wykonana została dokumenta­
cja techniczna i przystąpiono 
do budowy nowej maszyny. 
Obecnie skonstruowano już 
dwa człony szlifierki, które 
uruchomione zostały w koń­
cu listopada. Dwa dalsze zbu­
dowane zostaną w pierwszym 
kwartale przyszłego roku. 
Dzięki temu szlifowanie płóz 
łyżew zostanie całkowicie 
zautomatyzowane.

Jakie osiągnie się efekty 
dzięki zastosowaniu szlifier­
ki?

W Myszkowskiej Fabryce 
Naczyń Emaliowanych za­
strzegają się. że jeszcze nie 
czas na obliczenia, bo maszy-

na nie jest całkowicie zbudo­
wana. Niemniej jednak już 
teraz można wskazać na nie­
które korzyści.

A więc poprawią się wybit­
nie warunki bhp, gdyż szlifo­
wanie odbywać się będzie na 
mokro, nie mówiąc już o tym, 
że zlikwidowana zostanie 
uciążliwa praca. Ale nie tylko 
to. Jak już wspomnieliśmy, 
dotychczas pracują tylko dwa 
człony maszyny. Zastępują 
one pracę dwunastu ludzi. Po 
całkowitym zakończeniu bu­
dowy maszyny „zyska się” je­
szcze więcej pracowników, 
których będzie można zatrud­
nić w innych działach. Aby 
już dopełnić obraz korzyści, 
trzeba powiedzieć, że co pół 
minuty jedna płoza łyżwy 
przekazywana będzie do dzia­
łu galwanicznego pokrywania 
cynkiem lub niklem.

Na zakończenie warto jesz­
cze dodać, że maszyna wyko­
nywana jest całkowicie syste­
mem gospodarczym przez 
dział głównego mechanika.

(L. M.)

renie Jury. Chcemy dokładnie 
poznać zwyczaje tych wód no­
ta bene bardzo kapryśnych, 
sprawdzić, gdzie i na jakiej głę­
bokości się zbierają. Badania te 
podyktowane zostały przede 
wszystkim względami prakty­
cznymi — chodzi o to, by po- 
krjW Jurę siecią studzien, któ­
re dostarczą wody mieszkańcom 
tego skalistego i suchego obsza 
ru.

Okazuje się, że to nie koniec 
zainteresowań Stacji sprawami 
wody. Będzie ona także w dal­
szym ciągu badać chemizm wód 
karbońskich, a od przyszłego ro 
ku zajmie się występowaniem 
w nich baru. Pierwiastek ten 
interesuje naukowców głównie 
dlatego, że zanieczyszcza rury 
odwadniające w kopalniach. 
Poza tym — jeśli okaże się, że 
w wodach karbońskich jest 
szczególnie dużo baru — można 
by też pomyśleć nad sposobem 
odzyskiwania go. Badania nad 
barem prowadzone będą współ 
nie z górnictwem.

Dr Dembowski jeszcze raz od 
wołuje się do

— Tutaj, w 
konaliśmy 14 
ceń, szukając 
śmy — kilka miliardów ton. W 
przyszłym roku kończymy oprą 
cowanie rozpoznania geologi­
cznego tego terenu.

— A bentonity? One was nie 
interesują?

— Owszem, i to bardzo. Bę­
dziemy dalej szukać surowców 
ilastych — zarówno bentonitów 
jak i łupków ogniotrwałych.

— I to już wszystko?
— No niezupełnie. Przygoto­

wujemy obszerną publikację, 
geologiczną o charakterze mo­
nograficznym pt. „Górnośląskie 
Zagłębie Węglowe”, w dwóch 
językach — polskim i angiel­
skim. Przeznaczamy ją dla 
uczestników wycieczki, którą 
będziemy gościć go Międzyna­
rodowym Kongresie Geologi­
cznym w Pradze, w r. 1963.

A. S.

mapy.
pow. tyskim wy- 
głębokich wier- 
wegla. Znaleźli-
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Przeciw zamieciom

Fot. Z. Kempa
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Udany festiwal

piosenki

Przez trzy ostatnie dni 
ubiegłego tygodnia ząbkowicki 
Międzyzakładowy Dom Kultu­
ry rozbrzmiewał polską pio­
senką w wykonaniu uczestni­
ków II Ogólnopolskiego Festi­
walu Wokalnego, zorganizo­
wanego pod patronatem Za­
rządu Głównego Związku Za­
wodowego Chemików.

Już na kilka dni przed roz­
poczęciem imprez festiwalo­
wych wszystkie bilety wstępu 
zostały rozprzedane, a kon­
certy odbywały się w szczel­
nie wypełnionej sali.

Na festiwal do Ząbkowic 
przyjechało 54 solistów lub 
członków zespołów wokalnych. 
Wraz z towarzyszącymi im

orkiestrami stanowili oni eki­
pę, składającą się ze 170 osób. 
Reprezentowali 16 Domów 
Kultury z różnych, nieraz 
bardzo odległych zakątków 
kraju.

Poziom artystyczny ząbko­
wickiej imprezy był wysoki, 
co podkreślił szczególnie moc­
no przewodniczący jury — 
prof. Adolf Dygacz. Niektórzy 
z solistów mogliby z powo­
dzeniem reprezentować polską 
piosenkę na festiwalu opol­
skim. W związku z tym jury 
miało bardzo utrudnioną pra­
cę, starając się skrupulatnie 
ocenić każdego z kandydatów 
do nagrody.

Werdykt ogłoszono dopiero 
po długiej dyskusji. Dwie 
pierwsze nagrody dla solistów 
otrzymały: Małgorzata Wit­
kiewicz i Barbara Wąsik, oby­
dwie z Domu Kultury Zakła­
dów Azotowych w Tarnowie. 
Drugą nagrodę otrzymał Hen­
ryk Gawlik z Chorzowa, a 
dwie równorzędne trzecie Ire­
na Kucharczyk z Chorzowa i 
Maria Lis z Dębicy. W grupie 
tej jedno z wyróżnień uzyskał 
Jerzy Bańka z MDK w Ząb­
kowicach.

Pierwszą nagrodę dla ze­
społów przyznano zespołowi 
wokalnemu „Skra“ z Dębicy, 
drugą — żeńskiemu zespołowi 
„Kefirki“ z Tarnowa, a trze­
cią — oktetowi wokalnemu 
z Chorzowa.

Festiwal był realnym spraw 
dzianem aktywności kultural­
nej poszczególnych placówek 
i domów kultury z całego 
kraju. Repertuar festiwalu, 
zgodnie z regulaminem, obej­
mował wyłącznie piosenki 
polskie. Niestety zbyt często 
powtarzane były znane i po­
pularne, żeby nie powiedzieć 
oklepane, przeboje z radia i 
telewizji. Stanowczo za mało 
natomiast było piosenek zwią­
zanych treścią z pracą i śro­
dowiskiem wykonawców.

Formułując wskazania na 
przyszłość — bo przecież za 
rok przewidziany jest III fes­
tiwal — postulowano zwró­
cenie szczególnej uwagi na 
twórcze wykonawstwo piose­
nek.

JO lal wołki i procy

W ubiegłą sobotę, M grudnia 
star- bobrownicki dom lu­
dowy z trudem pomieścił 

gości, którzy zjechali tu z całego 
powiatu. W Bobrownikach bo­
wiem wyznaczyli sobie spotkanie 
działacze ludowi, weterani ruchu 
chłopskiego i obecni aktywiści 
ZSL-u z powiatu będzińskiego. 
Zebrali się tu, aby uczcić 70-le- 
cie ruchu ludowego.

W powiecie będzińskim rady­
kalny ruca chłopski m.i odlegle 
i bogate tradycje. Od początku 
był on silnie powiązany z rewo­
lucyjną walką klasy 
Zagłębia. Wspólne 
robotniczo-chłopskie 
w okresie rewolucji 
były rzeczą dosyć częstą. Zaglę- 
biowscy chłopi dowozili żywność 
strajkującym górnikom i hutni­
kom, wspólnie domagali sie przy­
wrócenia języka polskiego w szko 
łach, uri.ędach itp.

W historii zaglębiowskiego ru-
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W

robotniczej 
wystąpienia 
szczególnie 
1905 roku

ehn indowego piękną karte m» 
wieś Bobrowniki. To właśnie tu, 
juź ■ roku 1913 działacze ludo­
wi »organizowali towarzystwo 
„Przyszłość”, które prowadziło 
ożywioną działalność polityczną 
I niepodległościową, szerzyło czy­
telnictwo polskiej książki, orga­
nizowało młodzieżowe zespoły 
artystyczne itp. Do najbardziej 
aktywnych działaczy w tamtym 
okresie zaliczyć należy Antoninę 
JĘDRZE-*EC i Wojciecha BACIĘ, 
którzy do dziś pracują z peł­
nym poświęceniem w organizacji 
ZSL-owskiej. Do grupy najstar­
szych działaczy ludowych należy 
także 83-letni Antoni 
z Malinowic.

Poza Bobrownikami 
ki ruchu ludowego 
się
Gródkowie i 
w Sarnowie, 
sta wicach.

BOCHENEK

wówczas

silne ośrod 
znajdowały 

w Grodźcu,także
Łagiszy, a później
Ujejscu i Trzebie-

Dla szpitala, którego poważ 
ny odsetek pacjentów sta 
nowią ludzie pokaleczeni 

w wypadkach, dobry chirurg 
jest wielkim dobrodziejstwem. 
Chirurgia bowiem, jak żaden 
inny dział medycyny, obok głę 
bokiej wiedzy zawodowej wy­
maga od lekarza umiejętności 
podejmowania błyskawicznych 
decyzji, opanowania i graniczą­
cej z artyzmem pewności rąk. 
Tym właśnie zaletom, zespolo­
nym w jednej osobowości, nie 
jeden człowiek zawdzięcza ży­
cie; o takich chirurgach zwykle 
mówią ludzie: „ma złote ręce, 
jego ręce uratowały mi życie".

Wszystko, co wyżej powie-

budowlane. Pewnym usprawie­
dliwieniem tego pobojowiska 
może być nowo wzniesiony po 
środku podwórza barak; nato­
miast nie znajduje żadnego wy­
tłumaczenia usytuowany w cen­
trum pod murem śmietnik. 
Składa się on z baterii przepeł­
nionych pojemników, otoczo­
nych cuchnącymi stertami prze­
różnych odpadków szpitalnej 
działalności.

W tym to otoczeniu spacerują 
i odpoczywają chorzy, a także 
przyjmują krewnych i znajo­
mych. Dla ich wygody i dla 
odwiedzających ustawiono tu 
kilka ławek (zbyt mało!), z któ­
rych dwie połamane dopełniają

Potrzebnif 

ESTETA

W latach 1925—2« na terenie po­
wiatu będzińskiego działało 9 kół 
Niezależnej Partii Chłopskiej, któ­
re skupiały 123 członków. Do dziś 
żyje kilku aktywnych członków 
tej partii, np. Aleksander BĘD­
KOWSKI z Niegowonic, Mikołaj 
PRZYBYŁO i Stefan PACHA 
z Tucznawy. Szeregi NPCh szyb­
ko rosły, co zaniepokoiło władze 
sanacyjne, które w rok później 
wydały dekret o delegalizacji tej 
partii. Członkowie NPCh. aby nie 
zaprzestać działalności, przeszli 
więc do innych radykalnych u- 
grupowali chłopskich.

Lata trzydzieste były okresem 
wielu śmiałych wystąpień zagłę- 
biowskiego chłopstwa, któremu 
przewodzili działacze postępowe­
go ruchu ludowego. Szereg wie­
ców i pochodów 1-majowych 
miało charakter masowych de­
monstracji. Na ten okres przy­
pada również wzmożenie pracy 
polityczno-uświadamiającej wśród 
kobiet. Powstawały Koła Gospo­
dyń wiejskich, dziewczęta z po­
wiatu będzińskiego coraz liczniej 
wyjeżdżały do szkoły rolniczej 
w Koziegłowach i na Uniwersytet 
Ludowy w Gaci.

W okresie okupacji wielu dzia­
łaczy ruchu ludowego zginęło 
w obozach hitlerowskich lub zo­
stało rozstrzelanych w publicz­
nych egzekucjach. Ale mimo to 
i wówczas w głębokiej konspira­
cji działały w powiecie koła 
Stronnictwa Ludowego.

W kilka tygodni po wyzwoleniu 
— 27 lutego 1945 r. w Bobrowni­
kach reaktywowane zostało jako 
pierwsze w powiecie koło Stron­
nictwa Ludowego. Cb opi samo­
rzutnie '.".łączyli się do walki 
o umocnienie nowo powstałej 
władzy, organizowali zbiórkę żyw 
ności dla robotników z miasta, 
własnymi końmi dowozili mate­
riały niezbędne przy uruchomie­
niu elektrowni kop, ,,Kazimierz- 
Juliusz”. Już w pierwszych mie­
siącach 1945 r. powołana została 
w powiecie Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska”, Kółko Rolnicze 
i Koło Gospodyń Wiejskich.

W ostatnich latach powojenne­
go dwudziestolecia nastąpił szyb­
ki wzrost szeregów ZSL-u w po­
wiecie będzińskim. Przed 7 laty 
w r. 1958 w szeregach tej orga­
nizacji chłopskiej skupionych 
było 585 rolników z p-wiatu bę­
dzińskiego. Dziś liczba ta została 
podwojona i wynosi 1.127 człon­
ków, w tym 403 kobiety.

Na uroczyste obchody 70-lecia 
ruchu ludowego w Bobrownikach 
poza przedstawicielami władz po­
wiatowych przybył również pre­
zes Wojewódzkiego Komitetu ZSL 
w Katowicach — Leon Poniedzia­
łek. Odczytał on list przesłany 
uczestnikom spotkania przez pre­
zesa Naczelnego Komitetu ZSL — 
Czesława Wycecha. 32 działaczy 
ZSL otrzymało w tym dniu dy­
plomy uznania.

Pamiętacie, przed kilku zaled­
wie laty mówiło się i pisało, że 
Katowice są najlepiej oświetlo­
nym miastem w Polsce. Chodziło 
oczywiście nie tyle o zwykłe lam­
py uliczne, co o kolorowe neony, 
które przydają miastu tyle uroku.

Sąsiadujący o miedzę z Kato­
wicami — Sosnowiec niedługo 
pozostawał pod tym względem 
w tyle. Jak grzyby po deszczu zaczęły się pojawiać nad witry­
nami sklepów i pawilonów, nad 
bramami zakładów i instytucji 
kolorowe neony. Każde przedsię­
biorstwo za punkt honoru nieja­
ko stawiało sobie posiadanie neo­
nu. Nie wiadomo czy ktoś kie­
rował wówczas tą żywiołowa ak­
cja neonową. Wyda je się, że ra­
czej nie. i dziś widać tego skutki. 
Przynajmniej połowę neonów, 
znajdujących się przy trzech 
głównych ulicach Sosnowca, a 
więc Czerwonego Zagłębia. Mo­
drzejowskiej i 22 Lipca nie moż­
na nazwać ładnymi. No ale trud­
no, skoro je już założono, to 
niech świecą.

O właśnie, jak to jest z tym 
świeceniem? Wiadomo, że tego 
rodzaju urządzenia wymagają 
starannej konserwacji i do tych 
właśnie celów w niektórych przy­
najmniej sosnowieckich przedsię­
biorstwach handlowych powołano 
specjalne ekipy. Czy w związku 
z tym sytuacja uległa poprawie? 
Cóż, aby się o tym przekonać, 
wybraliśmy się na spacer po 
głównych ulicach miasta, o szó­
stej wieczorem w ubiegła sobotę. 
I co się okazało? Tylko przy dwu 
ulicach, tzn. Czerwonego Zagłę­
bia i Modrzejowskiej nie świeciło 
20 neonów. Wymienimy je tu ko­
leino, bo o ile nam wiadomo 
większość z nich jest uszkodzo-

na jut od dobrych kilku dni. 
A więc kolejno idąc nie świeciły 
się tego dnia neony nad następu­
jącymi sklepami: spożywczymi — 
PSS — ul. Czerwonego Zagłębia 
37, cukierniczym — MHD — ul. 
Czerwonego Zagłębia 29 i znajdu­
jącym się obok sklepie fabrycz­
nym obuwniczym Zakładów No­
wotarskich i dziewiarskim nale­
żącym do MHD. Dalej — nie 
świeciły również neony nad: Do­
mem Książki, nad sklepem odzie­
żowym PSS róg Modrzejowskiej 
i Czerwonego Zagłębia, nad ka­wiarń ą „Rex". --- - - -
nad Domem voy’efti”. a 
natomiast cztery litery

Przy ulicy .... __
nież nie świeciło kilka neonów, 
między innymi nad sklepem o- 
buwniczym — róg Modrzejew­skiej i Targowej, nad Drogerią, 
nad sklepem odzieżowym — Mo­
drzejewska 5 itp.

Zastanawiające dlaczego to aż 
tyle neonów tego dnia nie świe­
ciło? Popśute? Być może, ale co 
wobec tego robią owe ekipy re- 
montowo-konserwacyjne? My jed­
nak podejrzewamy tu coś innego. 
Zważcie, była sobota, a więc na­
zajutrz w niedziele rano ktoś 
z personelu sklepowego musiałby 
się pofatygować i wygasić świe­
cącą reklamę. A tak, jeśli po pro­
stu sie jej w sobotę wieczorem 
nie zaświeci, to całą operacją ma 
się od razu z głowy. Żeby jesz­
cze tylko ktoś potrafił nam wy­
tłumaczyć, po kiego licha wobec 
tego wydawano tysiące złotych 
na owe neonowe fanaberie, to 
bylibyśmy już zupełnie usatys­
fakcjonowani. K. Sz.

mloifuth

BRĄZOWE „JANKI”
DLA DZIAŁACZY 

Z SOSNOWCA

nad „Orbisem”, 
Dziecka i „Sa­

na frontonie hotelu 
filuternie mrugały 
słowa „Victoria”.

Modrzejowskiej rów-

Pięciu sosnowieckich dłla- i 
łączy ZMS-owskich spotkało 
ostatnio duże wyróżnienie — 
otrzymali Brązowe Odznaki 
im. Janka Krasickiego. Kró­
tko przedstawiamy ich Czy­
telnikom.

Jacek Słaby, górnik z kop. 
,,Milowice” jest wiceprzewod 
niczącym Zarządu Zakłado­
wego. Zasłużył się jako orga­
nizator zawodów sportowych, 
niedzielnych wycieczek dla 
załogi, a także zajęć szkole­
niowych. Edmund Kabała 
jest ślusarzem w kop, „So­
snowiec”. Był jednym z naj- 
czynniejszych uczestników 
akcji czynów społecznych — 
dużo pracował zwłaszcza 
Przy budowie dzielnicowego 
obiektu sportowego i ośrodka 
wczasów niedzielnych w 
Krzykawce.

„Malarze dnia siódmego“

I Jerzy Bańka z Ząbkowic 
uzyskał wyróżnienie

dziano, w najlepszym znacze­
niu, ma miejsce w codziennym 
życiu będzińskiego szpitala 
przy ulicy Małachowskiego. 
Głównym chirurgiem jest tu 
dr B. Winciarz, który mimo 
stosunkowo krótkiego okresu 
pracy (w tej placówce) zaskar­
bił sobie już sympatię i uzna- 

szpitala i jego
Jeśli zaś dodamy,, że 

pełni również 
funkcję dyrektora tego szpi­
tala, to bez przesady można 
mówić o dobrodziejstwie dla 
chorych, którzy tu trafiają.

Małgorzata Witkiewicz z DK Zakładów Azotowych z Tarnowa 
zdobywczyni I miejsca w grupie solistek

Osobisty przykład dyrektora 
miał niewątpliwie duży wpływ 
na obserwowaną od pewnego 
czasu zmianę stosunku persone 
lu szpitalnego do chorych. W 
przeszłości ów stosunek nie 
zawsze był właściwy. Z winy 
kilku odpowiedzialnych pracow 
ników ucierpiała opinia całego 
szpitala. Starania obecnego dy­
rektora są udanymi próbami 
przywrócenia i pozyskania zau­
fania społeczeństwa. To już du

smutnego obrazu. Obraz nie 
byłby pełny gdyby nie uzupeł­
nić go spłowiałymi, często po­
łatanymi piżamami, doskonale 
harmonizującymi ze śmietni­
kiem. Jedynym wyjątkiem u- 
trwalonej tu tradycji kolory­
stycznej jest częsty rumieniec 
na bladych twarzach co wraż­
liwszych jednostek, który jak 
wstydliwa róża wykwita na 
szarym ugorze.

Kilka opisanych tu faktów 
wymownie świadczy o braku 
w tym szpitalu wrażliwego na 
porządek i estetykę admini­
stratora. Nie tylko bowiem oto­
czenie budynków szpitalnych, 
ale również ich wnętrza: ścia­
ny, sufity, meble i pościel — 
wymagają gruntownego odno­
wienia i codziennej troski go­
spodarza. Dyrektor-chirurg, o- 
barczony pracą i odpowiedzial­
nością czysto zawodową, nie 
zdziała cudów. Po prostu za­
braknie mu na to czasu. (Nie­
jednokrotnie przyjeżdża 1 od­
jeżdża ze szpitala nocą).

wystawiają

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
pia). Uczniom St. Adamika tak­
że nie brak talentu — uwagę 
zwracają prace J. Świecha i 3. 
Rutki.

Ładne akwarele pokazała Zo­
fia Hajdas, pracowniczka Prezy­
dium MRN w Czeladzi, znana 
już z. wojewódzkiej wystawy 
amatorów-plastyków, którą nie 
tak dawno gościł sosnowiecki 
„Metalowiec”. Niezłe rysunki 
tuszem zaprezentował Leszek 
Jaworek z kop. „Czerwona 
Gwardia". Wśród niewielu gra­
fik, jakie znajdujemy na wysta­
wie, podobają się dwie prace A. 
Kowala — „Saksofoniści” i „Od­
poczynek".

Na początku wyraziliśmy na­
dzieję, że czeladzka ekspozycja 
nie będzie pierwszą i ostatnią 
tego typu imprezą. ZO ZZG dy-

w Czeladzi

eponuje środkami, które umożli­
wiają mu opiekę nad zag‘ębioW ■ 
ską amatorską twórczością pla­
styczną — nie tylko górniczą. 
O ile nam zresztą wiadomo, 
wcale się od tej opieki nie 
uchyla i w przyszłym roku — 
organizując podobną wystawę 
— rozszerzy ją o prace ludzi 
spoza górnictwa. Podobno na­
wiązał już w tej sprawie jakieś 
porozumienie z zarządem so­
snowieckiego oddziału 'ZPAP. 
Póki co jednak — warto wysta­
wę z Czeladzi przenieść do in­
nych Domów Kultur# na tere­
nie Zagłębia. Niechaj „malarze 
dnia siódmego“ widzą, że ktoś 
się nimi interesuje. Na pewno 
ich to ośmieli i zachęci do te­
go, by wyjść 
poza cztery 
domu, (ata)

Trzeci odznaczony — to 
Aleksander Szlawski, górnik 
dołowy, członek Zarządu Za­
kładowego ZMS w kop. „,.Ni- 
wka - Modrzejów” i prze­
wodniczący koła oddziałowe­
go. jednego z najlepszych w 
kopalni. Tadeusz Wróblewski 
— czwarty posiadacz odznaki* 
— jest przewodniczącym ZZ 
ZMS w Sosnowieckich Od­
lewniach Staliwa. O tym. że 
zasłużył na wyróżnienie 
świadczy poziom organizacji, 
którą kieruje — umiejętni/' 
rozwijającej współzawodnic­
two, sprawnie organizuj 
cej wypoczynek po prg-'Y ' 
dbającej o podnoszenie kwa­
lifikacji zawodowych mło­
dzieży.

Ostatni z zasłużonych — 
Włodzimierz Bigij. przewo­
dniczący organizacji młodzie 
żowej w PRG — zarobił na 
swego „Janka” aktywną 
pracą w Zarządzie Miejskim, 
gdzie pełnił funkcję prze­
wodniczącego komisji rewi­
zyjnej. Szczególnie aktywnie 
pracował w okresie p.zedwy 
borczym.

STAŻYŚCI
POD OPIEKĄ ZMS

•KV

ze swymi pracami 
ściany własnego

Jednym z zadań, jakie po­
stanowiła zrealizować organi 
zaeja młodzieżowa w kop 
>,Milowice”, jest opieka nad 
stażystami. Młodzi ludzie, 
którzy przybywają na kopal­
nię z dyplomami techników 
i inżynierów, bardzo często 
czują się bezradni, nie znaj­
dując koniecznego oparcia w 
chwili dostosowywania się 

■ “ J do irewego środowiska. ZMS- 
owcy<-pragnąc dopomóc im 
w aklimatyzacji i ułatwić 
start zawodowy, będą intere­
sować się ich życiem i pracą 
oraz interweniować w przy­
padkach nieodpowiedniego 
postępowania wobec podopie­
cznych.

Komitet Zakładowy chce 
też rozwinąć szerszą współ­
pracę z Zasadniczą Szeklą 
Górniczą — wychowankowie 
ZSG będą przecież w przy­
szłości członkami kopalnia­
nej organizacji ZMS.

KAMPANIA WYBORCZA
— ZAKOŃCZONA

źo.
Ale nie wszystko Jeszcze w 

tym szpitalu zrobiono. Jednym 
z ważniejszych czynników wła­
ściwego leczenia, obok zabie­
gów chirurgicznych i podawa­
nia leków, jest stworzenie dla 
chorych warunków nieskrępo­
wanego, kulturalnego wypo­
czynku. Dotyczy to szczegól­
nie tych pacjentów, którzy po

Ale potrzebny jest nie tylko 
dobry administrator. Niezbędna 
jest również pomoc i kontrola 
społeczna, pomoc zakładów pra­
cy i instytucji, pomoc placów­
ce, której każdego dnia może­
my przekroczyć progi.

Warto, by odpowiednie czyn­
niki nad tym się zastanowiły.

Władysław Baran

■

Sosnowiecka organizacja 
młodzieżowa pomyślnie Za­
kończyła kampanię sprawoz­
dawczo-wyborcza. Problemy 
z nia związane omówimy o- 
sobno. Na razie — pare cyfr, 
dotyczących nowo wybra­
nych władz.

„Wyładunek.“ — kredka Stanisław Adamek kop. Czerwona Gwardia

Zespól wokalny ZDK z Dębicy — I nagroda w grupie 
zespołów wokalnych

opuszczeniu łóżek jeszcze przez 
długie dni pozostają w obejściu 
szpitalnym. Najbliższe otoczenie 
budynków, z których mogą 
wyjść, staje się dla nich przed­
pokojem świata, za którym za­
tęsknili. Wychodzą z ciasnych 
sal i korytarzy i godzinami wy 
glądają przez kratownicę ogro­
dzenia; obserwują ruch ulicz­
ny, pociągające ich życie. Od 
strony ulicy Małachowskiego 
jest bodaj jedyne okno na 
świat ze szpitalnej samotni. 
Względnie tu czysto.

Gorzej natomiast wygląda za 
plecami budynku. Tę część ob-, 
szernego podwórza oddziela od 
reszty świata potężny mur (nota 
bene ostatni w Będzinie grożą­
cy zawaleniem zabytek), strze­
gący zazdrośnie żenującego wi­
doku. Czego tu tylko nie ma: 
zeszłoroczne gałęzie, kupy żwi­
ru, podarte worki po cemencie, 
stosy dachówek i płyt chodni­
kowych, stare deski i inne po­
zostawione niedbale akcesoria

Wertujemy pożółkłe karty historii
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nabywcom, 

którzy zakupią radio lub telewizor w okresie od 11. XII. do24.XII.br.

Kupuj tylko w placówkach ZURiT
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Księstwo Siewierskie sta­
nowiło wyjątkową enkla­
wę, posiadającą znamio­
na tworu państwa w pań­

stwie. Biskupi krakowscy, jako 
książęta na Siewierzu, nie pła­
cili z księstwa danin Rzeczypo­
spolitej, nie ponosili na rzecz 
korony żadnych ciężarów, w 
stosunkach wewnętrznych po­
siadali faktycznie pełnię wła­
dzy udzielnych książąt, a na ze­
wnątrz przysługiwał im tytuł 
celsissimus. Wskutek tego biskup 
krakowski stał wyżej w hierar­
chii świeckiej jako dygnitarz 
Rzeczypospolitej od innych bi­
skupów: zajmował on w Senacie 
pierwsze miejsce po arcybiskupie 
gnieźnieńskim i lwowskim. Przy 
konsekrowaniu prymasa biskup 
krakowski dokonywał obrządku 
konsekracyjnego.

Suwerenność księcia na Sie­
wierzu ugruntowała m. in. to, 
że szlachta miejscowa była obo­

wiązana pod jego władzą w ra­
zie potrzeby jechać z księciem, 
,,krom żadnej wymówki" na 
wyprawę zbrojną. W dwóch oko­
licznościach odniosła Rzeczypo­
spolita Szlachecka korzyść prak­
tyczną z pogotowia wojskowego 
szlachty siewierskiej. Po uciecz­
ce króla Henryka Walezego. kie­
dy Tatarzy pustoszyli Polskę, 
biskup Krasiński wysłał przeciw 
nim podworną chorągiew, liczą­
cą przeszło stu ludzi. Kiedy zno­
wu w czasie wojny narodowo­
wyzwoleńczej ludu ukraińskie­
go Kostka Napiers ki wzniecił 
powstanie na Podhalu przeciw 
szlachcie i zajął 14 czerwca 1651 
r. zamek w Czorsztynie, wów­
czas biskup Gębicki zarządził 
mobilizację w Siewierszczyźnie 
i już po kilku dniach wysłał na 
odebranie Czorsztyna sześćdzie­
sięciu jeźdźców. Następnie, 22 
czerwca. wyprawił dwustu ludzi 
piechoty siewierskiej, której 
przydzielił część załogi zamku

Sobiepaństwo

książąt na Siewierzu

składającej się z 
ludzi i

pomocy z 
odebrano
a jego

dwóch 
Siewie- 
K ostce 

samego

siewierskiego, 
sześćdziesięciu 
dział. Wskutek 
rza Czorsztyn 
Napierskiemu, 
ujęto.

Biskupowi krakowskiemu, jako 
panu na Siewierzu, przysługiwał 
także wyłączny zarząd finansa­
mi Księstwa, prawo nakładania 
wszelkich podatków, stawiania 
własnych komór celnych, względ­
nie przyzwolenia na ustawienie 
komór królewsko-koronnych i 
poboru w nich opłat. Przyzwo- 
leń takich udzielali skarbowi 
państwa biskupi krakowscy w 
chwilach krytycznych, piekącej 
potrzeby gospodarczej Rzeczy- 
pospiltej. Komory koronne usta­
wiano przede wszystkim w ce­
lu zlikwidowania przewozu by­
dła i wszelakiego towaru, który 
szlachta siewierska niby dla oso­
bistego użytku z Polski sprowa­
dzała, a w której zaopatrzywszy 
się dostatnio, wywoziła go na 
Śląsk, z pominięciem opłat cel­
nych należnych skarbowi Rzeczy­
pospolitej.

zwoleń na postawienie komór 
koronnych Rzeczypospolitej: bi­
skup Tomicki w r. 1529 i biskup 
Zadzik w r. 1630.

Książęta siewierscy bili wła­
sne pieniądze. W Siewierzu je­
szcze do r. 1770 istniała menni­
ca, w której sporadycznie wy­
bijano monetę Księstwa. Własne 
pieniądze bili biskupi Zebrzy­
dowski, Lipski, Zauski, Soltyk. 
Za czasów panowania biskupa 
Sołtyka tutejsza mennica wybi­
jała złote dukaty i srebrne ta­
lary o znacznie wyższej warto­
ści obiegowej od monety Rze­
czypospolitej, bowiem za duka­
ta siewierskiego płacono 80 zł. 
Bite ze złota, twarde dukaty 
miały ogromne wzięcie u kup­
ców ze Śląska. Jednakże tworze­
nie monety dla wewnętrznego 
użytku mikroskopijnego Księ­
stwa było bardzo kosztowne i 
gospodarczo przyniosło więcej 
strat, aniżeli zysku. W biciu mo­
nety wyrażała się tylko ambi­
cja biskupów krakowskich i 
chęć dokumentowania w stosun­
ku do Rzeczypospolitej niezależ­
nego stanowiska Księstwa Sie­
wierskiego. Wątpliwe było, czy 
moneta siewierska uzyskałaby 
walor w międzynarodowej wy­
mianie. Mogłoby być z nią po­
dobnie, jak to było ze splendo­
rem książąt poza granicami kra­
ju.

Za granicą bowiem w stosun-

Prócz tego niejednokrotnie 
szlachta z całego kraju przyjeż­
dżała do Siewierza i tu zawiera­
ła swoje transakcje całkiem bez­
płatnie, przez co zmniejszała do­
chody państwa. Ażeby temu 
wszystkiemu zapobiec w pew­
nych okresach biskupi krakow- _ ____ _ _____ .. _
scy udzielili dwukrotnie przy- kach "zewnętrznych nie liczyła

»ię z mikroskopijnym księstew­
kiem. Udzielność Księstwa nie 
była uznawana przez kraje oś­
cienne (monarchia Habsburgów, 
a później Prusy Hohenzoller- 
nowskie). Na przykład w związ­
ku ze zmianą koryta przez rze­
kę Brynicę wytyczono ponownie 
granice między miastem Cze­
ladzią w Księstwie Siewierskim, 
a Jakubowicami) obecnie kolo­
nia kopalni „Czerwona Gwar­
dia”) i BańgoWem w powiecie 
bytomskim za czasów rządów 
biskupa Soltyka. Sol tyk, strze­
gący zazdrośnie swego destejen^ 
stwa, chciał doprowadzić do roz­
graniczenia dzierżaw w obecno­
ści komisarzy Księstwa Siewier­
skiego: stolnika krakowskiego 
i wojewody łęczyckiego. Ze stro­
ny pruskiej funkcje komisarzy 
pełnili radcowie regencji z Opo­
la. Komisarze pruscy zaraz na 
pierwszej sesji oświadczyli peł­
nomocnikom biskupa, że mają 
upoważnienie jedynie do regu­
lowania prywatnego sporu gra­
nicznego między dobrami Sołty- 
ka a Donnersmarcka, natomiast 
nie mają prawa do decydowania 
o granicach państwowych mię­
dzy Prusami, a Rzeczypospolitą, 
wobec czego kwestia graniczna 
nie została uregulowana do cza­
su rozbiorów.

Niepodległy żywot Księstwa 
Siewierskiego został do roku 
1790. Potem z dawnej chwały zo­
stał tylko tytuł książęcy u bis­
kupów krakowskich, którego 
używali do r. 1939. Volumina le- 
gum sucho informują, że usta­
wa z dnia 11 czerwca 1790 r. 
dobra szlacheckie w Siewiersz- 
czyźnie zrównała pod względem 
praw i przywilejów z dobrami 
szlacheckimi w Rzeczypospolitej. 
Ustawa zaś z dnia 30 lipca 1791 
r. zaprowadziła porządki skar­
bowe i sądownicze wg za: d ist­
niejących w Koronie.

RYSZARD ZALEWSKI

Otóż do zarządów zakłado­
wych. szkolnych i zarządów 
kół w mniejszych zakładach 
pracy wybrano 1.174 osoby, 
z czego jedna trzecią stano­
wią dziewczęta. 385 osób — 
to robotnicy, 261 — pracowni 
cy umysłowi. 119 inżyniero­
wie i technicy, reszta — ucz­
niowie liceów i zasadniczych 
szkół zawodowych. 312 człon 
ków ZMS-owskich władz na­
leży do PZPR. Interesujące 
moga być dane na temat wy­
kształcenia Podstawowe wy­
kształcenie posiada 56 osób, 
meoęłne średnie (w tym ucz­
niowie) — 700. średnie 212. 
niepełne wyższe — 24, wyż­
sze — 37. Ta ostatnia cyfra 
jest szczególnie wymowna 
— dotąd w ZMS-owskich 
władzach w Sosnowcu było 
zaledwie kilka osób z dyplo­
mami wyższych uczelni.

ZESPÓŁ „ZAGŁĘBIE” 
POSZUKUJE ŚPIEWAKÓW 

I TANCERZY

Zespół Pieśni i Tańca Za­
głębię. usytuowany obecnie 
w Powiatowym Domu Kul­
tury w Grodźcu. przeszedł o- 
statnio mały kryzys. Paru 
chłopców poszło do wojska, 
kilka dziewcząt wyszło za 
maź i zrezygnowało z wystę­
pów na scenie — w sumie 
zaś ubyła prawie połowa 
członków. wskutek czego 
istnienie aeseołu sas-tało za­
grożone.

Kierownictwo Domu Kul­
tury rozlepiło w Będzinie 
ulotki, w których — powo­
łując sie na niewątpliwe 
przywiązanie do tradycji swe- 
go regionu — wezwało uzdol 
niona muzycznie młodzież do 
wstępowania do zespołu. 
Poskutkowało — zaraz w 
pierwszych dniach sekreta­
riat przyjął ok. 50 zapisów. 
Tak zasilony zespół niewąt­
pliwie rozpocznie wkrótce 
próby do nowego programu.
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patrzeć na grymasy twarzy mego męża.

— Proszę o witą zapomogę... Otrzymałem przydział na no­
wą „Skodę“...

Bez słów.

^eiie kino : 

:»

Westerny zawsze cieszyły 
sie u nas dużym powodze­
niem. Szczególnie młodzież 
lubiła i lubi ten gatunek fil­
mów przygodowych, ale i 
starsi nie gardzą tego typu 
rozrywką. Inna rzecz, że 
westerny, które docierają na 
nasze ekrany reprezentują 
zwykle te wyższa klasę i wy 
brane zostały z powodzi róż­
nych filmów kowbojskich, 
jakich setki produkuje się 
co roku w Hollywood.

Na ekranie kina „Muza” 
wyświetlamy jest obecnie 
nowy western zatytułowany 
,,W kraju Komanczów”. Re­
żyserem tego barwnego sze­
rokoekranowego filmu jest 
Michael Curtiz. Akcją umiej 
scowioną została oczywiście

w dostatecznie odległych cza 
sach cywilizacji Zachodu. Bo 
ha terem filmu jest natural­
nie absolutnie uczciwy i pra­
wy szeryf, który usiłuje 
schwytać stale wymykające­
go mu sie z rąk opryszka. 
Realizatorzy filmu w intere­
sujący sposób przedstawili 
stosunek pomiędzy ścigają­
cym. a ściganym. Początko­
wa wzajemna antypatia 
przemienia sie w końcu w 
przyjaźń, a obydwu połączy 
wspólna walka z bandy­
tami.

Film „W kraju Koman­
czów. jak przystało na kla­
syczny western, ma wiele 
tzw. mocnych scen, obfitu­
jących w strzelaniny, pogo­
nie. ucieczki i to. Wszystko ra 
zem jest dość zgrabnie powią 
zane w całość.

Gwiazda nr 1 tego filmu 
jest bardzo dobrze znany na­
szym widzom, chociażby z 
..Rio Bravo” — John Wayne. 
Jego partnerem jest Stuart 
Whitman.

Na początku zasępiony starszy je­
gomość świdrował wzrokiem le­
żące przed nim kartki papieru. 

Czytał gorzej, niż zawodowy lektor, 
ale poza tym niczym się od niego nie 
różnił.

Skończył i westchnął z wyraźną 
ulgą. Wzniósł, po raz pierwszy, oczy 
znad papierków i zniknął jak widmo.

— Nadaliśmy program z cyklu „Pro­
szę pytać bez żenady" — zakomuni­
kował lektor. — Rozmawiał z telewi­
dzami profesor...

Następnie przy okrągłym stoliku za­
siadło na różnokształtnych krzesłach 
— jak u prowincjonalnego fotografa 
— trzech mężczyzn i dwie kobiety. Ich 
twarze były nieruchome, oczy utkwiły 
w kamerze.

— Rozpoczynamy teraz program „Po­
dyskutujmy”. Dziś jako dyskutanci 
Wystąpią...

Lektor wymienił nazwiska. Ich po­
siadacze uśmiechnęli się ze skrępo­
waniem.

Konstanty Pietrewicz uczuł litość 
w sercu.

— Męczą się, biedaki — zwrócił się 
do żony. — Chyba zmuszono ich do 
wystąpienia, co?

Pierwszy z brzegu dyskutant z sa­
mozaparciem wyrecytował kilka zdań. 
Sąsiad, do którego zwrócił się z zapy­
taniem, pokornie przytaknął. Jedna z 
kobiet wyszeptała kilka zdań i — za­
dowolona, że pomyślnie spełniła swój 
obowiązek — poprawiła się na krześle. 
Z zainteresowaniem obserwowała dal­
szy ciąg dyskusji. Pozostali byli skrę­
powani i jąkali się.

— Coś podobnego — powiedział Kon­
stanty Pietrewicz.

— Jakie nudne audycje nadają ostat­
nio. Czyż nie można byłoby zaprosić 
do studia naprawdę ciekawych ludzi?

Przerwał mu dzwonek telefonu.
— To cło ciebie — powiedziała żona, 

oddając niu słuchawkę.
— Konstanty Pietrowic»? — zaskrze­

czała membrana.
— Tu redakcja telewizji. Mamy do 

was prośbę. Chcemy byście wzięli 
udział w naszym kolejnym programie

L^nViOwtea

Pod znakiem 

karnawału

z herbem Kozieglów

POZIOMO: 5. Dawniej wę­
gierski żołnierz pieszy. 7. 
Trep, łapeć. 10. Palisada, plot 
z kolów u góry zaostrzonych. 
11. Rodzaj sita z dużymi o- 
tworami. 12. Wzniosła pieśń 
pochwalna. 13. Naturalne z ja 
wisko atmosferyczne o 7 bar­
wach widma. 14. Służy do 
wałkowania ciast. 15. Czapka 
żołnierska kroju francuskie­
go. 17. Gaz trujący, powsta­
jący z niedokładnego spalania 
węgla. 19. Korab Noego. 21. 
Obwód, okręg. 23. Wiano pa-

nokrwistych. 27. Kuna leśna. 
28. Związek chemiczny tlenu x 
innym pierwiastkiem.

Termin nadsyłania rozwią­
zań do dnia 23. XII. 1965 r. z 
dopiskiem „krzyżówka z her­
bem Koziegłów".

Rozwiązanie krzyżówki « 
herbem Siewierza:

Poziomo: Iloczyn, samolot, 
włodarz, USA, hamak, mor­
wa, turysta, głodny, cheder, 
baszta, akurat, najazd, Ste-

Jako, że karnawał u 
progu, w dalszym cią­
gu będziemy pokazy­

wać różne modele karnawa 
łowych sukien. Dziś więc 
prezentujemy dwa modele, 
które mogą stanowić na­
tchnienie do umodnienia 
i przerobienia sukni, którą 
się już posiada.

Propozycja pierwsza, to 
przerobienie niemodnej suk 
ni z czarnej koronki na sza 
łową karnawałową kreację. 
W tym celu szyjemy króciut 
ką koronkową koszulkę, na­
szytą na czerwonym, błysz 
czącym spodzie (czarno - 
czerwone zestawienie jest o- 
gromnie modne) z cieniut­
kimi ramiączkami. Na tę ko 
szulkę nakładamy drugą suk 
nię z czarnego szyfonu o 
szerokiej plisowanej spódni­
cy; w talii szyfonowy pa­

sek i olbrzymia kokarda 
również z czarnego szyfonu. 
Całość urocza, ogromnie mło 
dociana. Dla informacji po- 
dajemy. że do tej kombina­
cji trzeba dokupić 4.50 m szy 
fonu. Całość uzupełniamy 
lekkimi pantofelkami z czar 
nego zamszu, bez pięt, na 
cienkiej szpilce.

Propozycja druga, to rów 
nież czarna suknia (może 
być także w każdym innym 
kolorze), z krótkimi rękaw­
kami, obszyta marszczoną fal 
banką z czarnej koronki. 
Suknia ma asymetrycznie za 
łożony stanik i spódnicę. Mo 
dele tych sukien mogą być 
także uszyte z nowych ma­
teriałów, wówczas na model 
pierwszy potrzeba 1,17 m ko 
ronki i 4,50 m szyfonu.

dra)

Ogłoszenia drobne

DNIA 3 bm. zgubiono w 
tramwaju linii nr 24 teczkę 
skórzaną z bonami na ziem­
niaki. Znalazca proszony o 
zwrot pod adres: Stanisław 
Pawlikowski, Sosnowiec — 
Daleka 10. 2047g

ZARZĄD SPÓŁKI 
WODNO-MELIORACYJNEJ 

w Porąbce
OGŁASZA ZGUBĘ 

PIECZĄTKI PODŁUŻNEJ 
o treści: ,.Spółka Wodno- 
Melioracyjna w Porąbce”

KAZIMIERZ Cichoń ogłasza 
zgubę prawa jazdy kat. ama 
torskiej nr 2194/58 wyd. 
przez Prez. PRN w Bedzi- 
nie. 2046
ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 178/1230/64 wyda­
ną przez Szkołę Podstawową 
nr 22 na nazwisko Grażyna 
Gazy. 2048g
HANNA Jeske zgubiła prze­
pustkę służbową 3166 wyda­
ną przez kopalnię „Kazi­
mierz - Juliusz” 2049g
HENRYK Kucharczyk zgu­
bił legitymację szkolną wy­
daną przez ZSG kop. „Sosno­
wiec”. 13501g

„Opowieści bywalców". Opowiecie o 
swojej ostatniej ekspedycji.

Po kilku dniach Konstanty Piotro­
wicz wraz z innymi uczestnikami pro­
gramu znajdował się w telewizyjnym 
studio.

— Tutaj, tutaj! — wskazał reżyser. 
Jego krępa postać miotała się po po­
mieszczeniu jak kula. — Nie, lepiej 
tutaj! Kolana proszę ścisnąć. Można 
zresztą założyć nogę na nogę. Proszę 
nie ruszać nogą! Ręce najlepiej na 
kolanach. O, tak. Ramieniem trochę 
do sąsiada. Dobrze! Proszę pamiętać:

Zaczął swoim zwyczajem wolno i po­
ważnie.

— Żwawiej, żwawiej! — przerwano 
mu w pół zdania. — Nie tak apatycz­
nie. Niedobrze też, że twarz jest nie­
ruchoma. Tu trzeba wyrazić zdziwie­
nie. O, tak — oczyma. Proszę spróbo­
wać. No, nie — to zupełnie do nicze­
go! Powtórzymy.

Ale jako aktor Konstanty Pietrewicz 
okazał się kompletnym beztalenciem. 
Reżyser opadał z sił.

— No, niech będzie. — westchnął 
x miną męczennika. — Na dziś wy-

WIKTOR SAPARIN
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gdy zapali się czerwona lampka, pro­
szę patrzeć na światełko i uśmiechać 
się.

Dotąd Konstanty Pietrewicz uśmie­
chał się tylko wtedy, gdy miał na to 
ochotę. Jednak spróbował. Wargi roz­
sunęły mu się, jak gdyby były z gumy.

— Szerzej! — surowo rozkazał re­
żyser.

Konstanty Piętrowicz pokazał zęby.
— Czy zawsze tak się uśmiechacie?

— zdziwił się reżyser. — Uśmiech wi­
nien być jak najbardziej naturalny. 
Proszę trochę potrenować.

Konstanty Pietrewicz uprzejmie po­
ćwiczył mięśnie twarzy.

— Teraz przechodzimy do wystąpień 
— oznajmił reżyser. — Uwaga!

Konstanty Pietrewicz nieraz opo­
wiadał o swoich badaniach rozmaitym 
słuchaczom. Mówił zwykle spokojnie, 
z ledwo uchwytną ironią, spoza której 
wyczuwało się wewnętrzne ciepło. 
Znajomi i koledzy cenili go jako ga­
wędziarza.

starczy. Program jest w piątek o dzie­
więtnastej zero zero. A więc — pro­
szę przyjechać na trzecią.

— Dlaczego na trzecią — zdziwił się 
Konstanty Pietrewicz.

Odpowież była zagadkowa: — Bę­
dzie kamerówka.

Przez dwa dni Konstanty Pietrewicz 
nie myślał o niczym innym jak tylko 
o kamerówce. Kojarzyła mu się z ko­
morą celną. A tu okazało się, że jest 
to próba generalna przed kamerami.

W maszyn opisowym tekście swego 
wystąpienia Konstanty Pietrewicz nie 
znalazł niektórych swoich wypowiedzi, 
za to były tam inne, nowe dla niego 
sformułowania. Tok rozumowania też 
był zmieniony Zdania były krótkie 
i nieskomplikowane, jak zapałki.

— Tak będzie lepiej — powiedziała 
redaktorka, rumiane dziewczę o błękit­
nych niezapominajkach w miejscu 
oczu.

— Teraz możecie zaglądać do tekstu 
— protekcjonalnie przyzwolił reżyser. 
— A potem, w czasie przerwy, proszę 
powkuwać.

nieńskie. 27. Zrzeszenie się 
wielu przedsiębiorstw. 29. Po­
twierdzenie. 30. Forma do bu­
tów. 31. Roślina lekarska. 32. 
Na przykład: drzewo, węgiel, 
benzyna. 33. Mały Kajetan.

PIONOWO: 1. Męski glos 
gardłowy. 2. Wynalezienie 
rzeczy istniejącej, ale niezna­
nej. 3. Torebka z przykrywa- 
dłem, pleciona z gałązek le­
szczyny, z lipy itp. 4. Zakład 
przerobu drzewa. 6. Manekin.. 
7. Beznoga larwa owadu. 8. 
Ogrodzenie. 9. Jadalny skoru­
piak morski. 16. Kolor w kar 
tach. 18. Litera fonetycznie. 
20. Ilustrator. ?2. Obsadzenie 
Só^T %eo& 
Apollinowi. 24. Emblemat, 
symbol. 25. Sterta, kupa. 26. 
Jaja zwierząt kręgowych zim-

fan, toczak, emalia, Iowelae, 
ampla, Niasa, róg, herbata, 
neseser, jedynak.

Pionowo: Dialektyka, kon­
tuar, szuwaks, informacja, 
paradoks, prowodyr, gabinet, 
rotunda, ZR A, ule, jęczmień, 
deklamacja, szesnastka, fili­
ster, weranda, lignina.

Redaguje: Z. KEMPA
Uwaga Czytelnicy!

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki z hasłem nagrody 
książkowe drogą losowania o- 
trzymują: Maryla Nijaka — 
Poznań 33, ul. Czechosłowac­
ka nr.; . 5 m 2; . Remigiusz An­
gielski — Sosnowiec, ul. Sie- , 
lecka 5a; Kazimiera Grondek 
— Sosnowiec, ul. Reymonta 
40 m 1.

Książki wysyłamy pocztą.

Potrzeba uświadomienia

Najczęstszymi przyczy­
nami zgonów niemow­
ląt, to zapalenie piuc, 

biegunki, wady rozwojowe 
i wcześniactwo. Źródłem 
tych zjawisk jest najczęś­
ciej nieznajomość i lekcewa­
żenie zasad higieny. Chodzi 
tu zarówno o kobietę ciężar­
ną jak i o dziecko. U nie­
których kobiet obserwuje się 
całkowite niedocenianie opie 
ki lekarskiej podczas ciąży.

Wstrzemięźliwość w zasię­
ganiu porad i stawianiu py­
tań jest zjawiskiem groź­
nym i bardzo często powodu­

je przykre następstwa. Pra­
wie w każdym szpitalu spo­
tkać można kobiety zdrowo­
tnie zagrożone, wykrwawio­
ne, zobaczyć też można dzie­
ci z poważnymi wadami roz­
wojowymi. Nie ulega wąt­
pliwości. że prowadzona 
wcześniej odpowiednia profi 
laktyka mogła temu zapo­
biec.

Nieracjonalna pielęgnacja 
niemowląt niehigieniczne ich 
odżywianie, to przyczyny no 
wych niebezpieczeństw. Okre 
sowę przeprowadzanie ba­
dań w Poradni „K”, zapozna­
nie się z podstawowymi za-

Podczas przerwy Konstanty Pietre­
wicz siedział na kanapie w wielkiej 
sali, podobnej do poczekalni dworca 
lotniczego i do upojenia powtarzał 
swoją rolę. Przypomniała mu się 
wczesna młodość, dobre sztubackie 
czasy.

Ale zegarek nie próżnował i Kon­
stanty Pietrewicz czuł, jak trema nie­
ubłaganie dobiera mu się do gardła. 
Wreszcie godzina wybiła. Wraz z po­
zostałymi uczestnikami programu za­
siadł przy okrągłym stole.

— C-cisza! — dramatycznie wyszep­
tał czyjś głos.

Na twarzach kamerzystów odmalo­
wała się powaga. Kamery ruszyły 
z miejsca i oto bezszelestnie i złowro­
go najeżdżały na siedzących z wszyst­
kich stron. Prowadzący poderwał się 
i wyrecytował wstęp.

A Konstanty Pietrewicz siedział na 
swoim miejscu i z przerażeniem uświa­
damiał sobie, że nie pamięta ani sło­
wa E tekstu, przygotowanego dlań 

przez życzliwe dziewczę. Chcial pozbie­
rać się, opanować nerwy — ale nie 
było już na to czasu. Kolej była na 
niego...

Z trudem, przypominając sobie po­
szczególne słowa i strzępy zdań, lepił 
je mozolnie w całość, a kiedy namy­
ślał się, usta same mówiły: eee... 
meee..

— Nadzwyczaj to ciekawe — raźno 
oświadczył prowadzący, kiedy Kon­
stanty Pietrewicz wydukał wreszcie 
ostatnie słowo.

— A teraz poprosimy Iwana Iwano- 
wicza...

— Na twarzy miałeś prawdziwą 
udrękę — mówili Konstantemu Pietre­
wiczowi znajomi. — Zdrówko nawala, 
co? I mówiłeś jakoś przez zęby. Zu­
pełnie nie byłeś podobny do siebie. 
Dlaczego nie odmówiłeś, skoro źle się 
czułeś?

A reżyser skarżył się żonie:
— Z tymi bywalcami kłopotu a kło­

potu! Nic swobody — drętwota 1 
sztywność. Ani jednej ludzkiej twa­
rzy! Po prostu ręce opadają...

sadami opieki nad niemowlę 
ciem winno być obowiąz­
kiem każdej rodzącej. Tym­
czasem jeśli kobiety w ogó­
le zgłaszaja się na badanie, 
to następuję to najczęściej 
pod koniec ciąży lub przy­
chodzą z innych powodów, 
aby na przykład otrzymać 
kartę na wyprawkę dla dzie­
cka lub zaświadczenie okre­
ślające wielkość ciąży. Te 
przypadkowe wizyty lekarze 
wykorzystują skrupulatnie 
i przeprowadzają' badania 
okresowe. Tak być iednak 
nie powinno. Chodzi o to, 
aby świadomość niebezpie­
czeństwa, jakie wskutek lek­
ceważenia porady lekarskiej 
grozi życiu matki i dziecka, 
dotarła do jak najszerszych 
kręgów środowiska.

Mimo postępu cywilizacji, 
poród często jeszcze odbywa 
się W atmosferze przesądów 
i zabobonów. Lęk przed po­
rodem często prowadzi do 
rozkojarzenia psychiki kobie 
ty. Powstaje wówczas nie­
potrzebne napięcie, które wy 
wołać może paradoksalne re­
akcje kobiety. Nierzadko ob­
serwowano opóźnienie termi­
nu porodu wywołane stra­
chem. Każda kobieta - mająca 
rodzić winna być odpowied­
nio przygotowana. Psychopro 
filaktyka może znacznie zre­
dukować ból przy porodzie, 
jak również wpływa zasadni 
czo na prawidłowy przebieg 
procesu, co ma z kolei 
wpływ na zdrowie i prawid­
łowy rozwój dziecka. W dzi­
siejszym planowaniu rodziny 
ma to kolosalne znaczenie — 
jeśli kobieta zdecyduje się 
na poród, to pragnie, aby jej 
dziecko było zdrowe i pra­
widłowo rozwinięte. Wiele 
zależy od niej samej.

DR WIAK

PIĄTEK — 17. XII. 65 r.
9.55 Program dla szkół: 

(dla klas VII) - ,,Elektrycz­
ne oświetlenie choinki” z 
cyklu: ,,Zajęcia techniczne" 
tr. z Lodzi. 10.25 — 12.00 
Przerwa. 12.00 Program dla 
szkół (dla klas II) — „Ja i 
mój dom". 12.15 — 16.25 
Przerwa. 16.25 „Aktualności" 
— magazyn informacyjny. 
16.35 39 lekcja języka an­
gielskiego — tr. z Łodzi. 
16.50 Wiadomości Dziennika 
Telewizyjnego. 16.55 Film z 
serii: „Podwodne przygo­
dy”. 17.25 „Z drugiej strony 
szklanego ekranu" — skrzyń 
ka ZURT-u. 17.40 „Awantu­
ra w teatrze” — widowisko 
lalkowe dla dzieci. Przenie­
sienie z Teatru Lalek „Ple- 
ciuga" w Szczecinie. 18.10 
..Poligon” — magazyn wyda­
rzeń wojskowych. 18.40 „Sztu 
ka” — magazyn. 19.10 „Wie­
lokropek” — tygodnik aktu­
alności satyrycznych. 19.25 
„Dobranoc". 19.35 Dziennik 
Telewizyjny. 20.05 „Szerokiej 
drogi” (z Katowic). 20.20 „My 
szy i ludzie” — film tabular 
ny produkcji USA. dozwolo­
ny od lat 16. 22.00 „10 minut 
recenzji”. 22.10 Dziennik Te­
lewizyjny.

SOBOTA — 18.12. 65 r.
10.55 Program dla szkół: 

Geografia (dla klas V) „W 
stolicach naszych przyjaciół”. 
11.25 „Pokusa" — film fabu­
larny produkcji USA. dozwo­
lony od lat 16 12.55 — 16.05 
Przerwa. 16.05 „Aktualno­
ści” — magazyn informacyj­
ny. 16.20 Program dla nau­
czycieli „Czy to jest leni­
stwo” z cyklu: „Psycholog 
radzi" (cz. II). 16.35 39 lekcja 
jeżyka rosyjskiego — (z Ka­
towic). 16.50 „Od poleczki do 
waloszka" — amatorskie ze­
społy przed kamerami Reż. 
— Zbigniew Zbrojewski. Sce­
nografia — Jerzy Pitera (z 
Katowic). 17.20 „Konkurs 5 
milionów" — tr. z Wrocła­
wia. 18.20 „Po szóstej" — Te­
lewizyjny Klub Młodzieżo­
wy. 19.05 „Club du piano” — 
film muzyczny 19.20 ,,Dobra 
noc". 19.30 „Monitor”. 20.00 
„Czy pamiętasz" — program 
rozrywkowy. Scenariusz i 
reżyseria — Ewa Bonacka. 
Reżyseria TV — Joanna Wiś- 

A niewską. Scenografia — Wła 
dysław Daszewski. Opraco­
wanie muzyczne — Ryszard 
Sielecki. 20.50 „Pokusa” — 
film fabularny produkcji
USA, dozwolony od lat 16. 
22.20 Dziennik Telewizyj­
ny. 22.35 Wiadomości sporto­
we. 22.40 „Czy państwo lubią 
rewię” — filmowy program 
estradowy (cz. III).

NIEDZIELA —19. XII. 651.
10.00 „Co potrafią lalki" — 

program dla dzieci tr. z Pra­
gi. 10.45 — 12.25 Przerwa. 
12.25 Wiadomości Dziennika 
Telewizyjnego. 12.35 „Latar­
nik” — reportaż filmowy z 
cyklu: „Ludzie i zdarzenia”. 
12.50 Film fabularny. 14.20 
Program z cyklu: „Świat, 
obyczaje polityka”. 14.40 
„Poczta” — telezabawa dla 
dzieci. 15.20 „Król Midas” — 
film dla dzieci 15.30 „Śpiewa 
Ewa Demarczyk” — tr. z 
Krakowa. 15.50 .Szklana nie 
dzieła” (1). Tekst — Stefania 
Grodzieńska. Reżyseria — 
Andrzej Konic. Reżyseria 
TV — Ewa Vogtman-Budny. 
Scenografia — Katarzyna 
Chodorowicz. 16.00 „Politech­
nika — Uniwersytet” — tele­
turniej 17.00 „Szklana nie­
dziela” (II). 17.05 „Andrzej 
Łapicki” program z cyklu 
„Spotkanie z aktorem" tr. z 
Łodzi. 17.35 .Szklana nie­
dziela" (III).* 17.40 Słownik 
wyrazów obcych. 17.55 .Szklą 
na niedziela" (IV). 18.10 Spra 
wozdanie z międzypaństwo­
wego meczu hokejowego na 
lodzie NRD — Polska tr. z 
Berlina (w przerwie Polska 
Kronika Filmowa). 19.20 „Do 
brance”. 19.35 Dziennik Te­
lewizyjny. 20.10 „Musiaue 
aux Champs Elysees" — mię­
dzynarodowy koncert rozryw 
kowy Transmisja z Filhar­
monii Narodowej w Warsza­
wie. 20.55 Niedziela sporto­
wa.

Sosnowiec: „Muza” — 17 
—23. 12 W kraju Komanczów 
(od 16 lat).

„Zagłębie” — 17—20. 12 
Upadek cesarstwa rzymskie­
go (od 12 lat). 21—22. 12. 
Obca krew (od 12 lat), 23 12. 
Zbrodnia doskonała (od 16 
lat).

„Momus” — 17—19. 12. I se­
ans Trzy życzenia (od 12 lat). 
II seans Sąd ostateczny (od 
16 lat). 21—23. 12. Ulica wil­
lowa (od 16 lat).

Będzin: „Nowość” — 17. 12. 
Echo (od 16 lat), 18—20. 12. 
Trzydzieści lat śmiechu (od 
9 lat), 21—23. 12. I seans 
Sprytny Piotr (od 9 lat), II 
seans Czarny żwir (od 16 lat).

„Lotnik” — 17—19. 12. Go­
dzina pąsowej róży (od 14 
lat). 20—21. 12. Skowronek 
(od 16 lat). 22—23. 12. Sąd 
ostateczny (od 12 lat).

Czeladź: „Uciecha” — 17 
—19. 12. I seans Piotruś par­
tyzant (od 9 lat), n seans De­
nuncjacja (od 16 lat), 20—23. 
12. Przybycie tytanów (od 11 
lat).

Dąbrowa Górnicza: „Baj­
ka” — 17—21.12. Trzej musz­
kieterowie (od 16 lat) II se­
ria. 22—23. 12. Święta wojna 
(od 11 lat).

„Ars" — 17—20. 12. Królo­
wa Krystyna (od 16 lat). 
21—23. 12. Zabić drozda (od 
14 lat).

Zawiercie: .Stella” — 17— 
19. 12. Upadek cesarstwa 
rzymskiego (od 12 lat), 20— 
22. 12. Denuncjacja (od 16 
lat), 23. 12. Czapajew (od 12 
lat).

Myszków „Goplana” — 
17. 12. Miłość jednej nocy (od 
16 lat). 18—19. 12. Głos ma 
prokurator (od 16 lat), 21—23. 
12. I seans Muchtar na tropie 
(od 7 lat), II seans Pełnia 
życia (od 16 lat).

Grodziec: „Polonią” — 17 
i 19. 12. Ostatni lot (od 12 
lat). 21—23. 12. Strzelba z 
Newesinje (od 12 lat).

Ząbkowice: „Uciecha” — 
17—19. 12. Olbrzym (od 12 
lat). 20—22. 12. Trzy życze­
nia (od 12 lat). 23. 12. Nie­
przyjaciel u progu (od 16 lat).

Wojkowice: „Strażnica” — 
17. 12. Cztery dni Neapolu 
(od 16 lat), 19—20. 12. Wśród 
łowców głów (od 12 lat), 21— 
22 12. Ostatni lot (od 12 lat).

Strzemieszyce: „Paw" — 
18—19. 12. Inspektor Morgan 
prowadzi śledztwo (od 16 lat). 
20—22. 12. Zarezerwowane 
dla śmierci (od 16 lat), 23. 12. 
Pingwin (od 16 lat).

Łosień „Muza" — 17—19. 12. 
Upał (od 12 lat).

Porąbka: „Przodownik" — 
17—19. 12. Komisarz (od 16 
lat). 21—22. 12. Strzał we 
mgle (od 12 lat).

Ostrowy Górnicze: „Ra­
dość” — 17. 12. Ostatni świa­
dek (od 16 lat). 18—19. 12. 
Czarci żleb (od 10 lat). 23.12. 
Okres próbny (od 16 lat).

Łagisza: „Marzenie” — 17 
—19. 12. Gładka skóra (od 16 
lat), 20—23. 12. Ach te dzieci 
(od 9 lat).

Na. scenie PTZ
19. 12. (niedziela) godz. Í9 

— PTZ — „Odwet, czyli Bar­
bara Zapolya" — komedia L. 
A. Dmuszewskiego.

Od 20 do 25. 12. br. przer­
wa.

Wite®

Sosnowiec: Mały Salon, ul. 
Małachowskiego — wystawa 
akwareli Zdzisława Andrzeja 
Krygowskiego.

Lokal PTTK przy ul. Czer­
wonego Zagłębia 25 — wy­
stawa indywidualna fotogra­
fii Zofii Rydet „Czas przemi­
jania”.

Będzin: Zamek — Pejzaż 
przemysłowy w grafice pol­
skiej (godz. 9—14).

Dąbrowa Górnicza: Pałac 
Kultury stała wystawa — 
Muzeum A. Zawadzkiego.

ł PALACZY C.O. (wymagane uprawnienia) do pracy 
w hotelu robotniczym

zatrudni natychmiast

ZWK HUTA „MILOWTCE” W SOSNOWCU, 
ul. Stalowa 12

Warunki płacy wg układu zbiorowego dla przemy­
słu metalowego. 223kr

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY PSS
KATOWICE . SZOPIENICE, ul. Małej Dąbrówki 18 
zatrudni natychmiast:
• INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW z uprawnieniami 

na kierownicze stanowiska;
• MURARZY i POMOCNIKÓW MURARZY na te­

ren budowy Bytom, Pszczyna, Katowice, Dąbrowa 
Górnicza i Rybnik,

• KONSERWATORÓW urządzeń chłodniczych,
• PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH z średnim wy­

kształceniem.
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr przy Zakładzie 

Remontowo-Budowlanym PSS Katowice-Szopienice. 
ul. Małej Dąbrówki 18.

Warunki płacy zgodne ze zbiorowym układem pra­
cy dla budownictwa. 225kr
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Pomyślne dla naszych klubów są ostatnie tygodnie koń­
czącego się roku. Zwłaszcza tzw. silni ludzie, a więc 
zapaśnicy, sztangiści i bokserzy odnoszą jeden sukces 

za drugim. Na pięściarskich mistrzostwach Śląska junio­
rów, o czym piszemy dokładnie na innym miejscu, repre­
zentanci klubów zagłębiowskieh wywalczyli aż pięć tytu­
łów mistrzowskich. Jest to wyczyn bez precedensu. Jeszcze 
niedawno nie mogliśmy nawet marzyć o takim sukcesie. 
Dzisiaj stał się faktem, potwierdzającym systematyczną, 
postawioną na dobrym poziomie pracę szkoleniową w sek­
cjach bokserskich.

Ślady dobrej roboty widać zresztą nie tylko u bokserów. 
Niegorzej pracują zapaśnicy. Na przykład mysłowicka Siła 
wychowała sobie tyle równorzędnych zawodników, że kie­
rownictwo sekcji musi się mocno głowić komu przyznać 
pierwszeństwo w momencie montowania zespołu na jakiś 
mecz. Oczywiście mysłowiczanie nie narzekają na owe kło­
poty bogactwa, a raczej cieszą się z nich, gdyż w wypadku, 
gdy ktoś odniesie kontuzję, nie muszą się obawiać, że 
w drużynie powstanie wyrwa. Mają z czego wybierać.

Jakkolwiek „Siła” rzeczywiście tryska siłą i energią nie 
udało się jej w tym roku zdobyć tytułu mistrza Polski. Na 
metę sezonu wpadła na drugiej pozycji tuż za Legią. Stąd 
lekkie rozgoryczenie wśród kibiców Siły. Wszyscy liczyli 
na to, że w tym roku Mysłowice staną się stolicą zapasów 
Tymczasem Siła musiała się zadowolić mianem drugiej 
drużyny kraju. Być może udałoby się jej wywalczyć, gdy­
by regulamin, obowiązujący w lidze zapaśniczej, był bar­
dziej życiowy i przewidywał rozegranie trzeciego, rozstrzy­
gającego meczu w wypadku, gdy dwie drużyny kończą mi­
strzostwa z jednakowym dorobkiem tzw. dużych punktów, 
jak to jest w wypadku Legii i Siły. Władze zapaśnicze zre­
zygnowały jednak z jedynego logicznego rozwiązania, prak­
tykowanego zresztą w innych dyscyplinach sportowych, 
i dopuściły do sytuacji, w której małe punkty decydują 
o mistrzostwie Polski. Stąd taki dziwoląg, że Legia zdoby­
ła miano najlepszego krajowego zespołu tylko dlatego, że 
przyznano jej więcej ...walkowerów niż Sile. Naszym zda­
niem najwyższy czas, aby nieżyciowy regulamin poddać re­
wizji i zmienić.

Prezes Śląskiego Okręgowego Związku Zapaśniczego red. 
Eugeniusz Machnicki twierdzi zresztą, że w przyszłym ro­
ku nawet bez wprowadzenia korekt do regulaminu nie bę­
dzie siły na „Siłę", która posiada aktualnie najliczniejsza 
i najbardziej wartościowe kadry. Przewidywania te spraw­
dziły się już częściowo w niedawnym tradycyjnym turnie­
ju międzynarodowym o Memoriał Jasińskiego, w którym 
mysłowiczanie zajęli bezapelacyjnie pierwszą lokatę, wy­
przedzając nawet... team kadry narodowej.
To. czego nie udało się osiągnąć zapaśnikom Mysłowic, 

dokonali ich sąsiedzi zza miedzy-sztangiścj Szopienic. 
Od ubiegłego tygodnia Hutniczy Klub Sportowy jest 

drużynowym mistrzem Polski w podnoszeniu ciężarów. 
Wielki to sukces, tym cenniejszy, że wywalczony w spo­
sób jak najbardziej zasłużony.

Przed kilku miesiącami pisaliśmy w tej rubryce o Cze­
sławie Białasie. Podziwialiśmy go podwójnie: i jako wy­
chowawcę młodszego od siebie pokolenia sztangistów, i ja­
ko zawodnika, utrzymującego się nieprzerwanie w wyso­
kiej formie, uzyskującego wyniki w granicach swoich re­
kordów życiowych. Obecnie wypadałoby znowu wyrazić 
uznanie pod jego adresem jako że tytuł zdobyty przez sztan­
gistów Szopienic jest w dużej mierze zasługą pana Czesła­
wa, który prowadził zespół do boju o najwyższe trofeum 
i sarn dorzucił do końcowego sukcesu niemałą ilość kilogra­
mów. Dlatego jeszcze raz bijemy brawa dla Czesława Bia­
łasa i jego drużyny, która nie posiada wprawdzie asów na 
miarę Baszanowskiego, Zielińskiego, Ozimka czy Nowaka, 
ale która za to jest tak wyrównana jak żaden inny zespół 
klubowy. (Śt. W.)

Pomyślny rok

będzińskich kolarzy

Rok 1965 był dla wiejskich 
kolarzy z powiatu będzińskie­
go bardzo pomyślny. Znalazło 
to wyraz w wysokiej ocenie 
działalności sekcji, dokonanej 
przez władze wojewódzkie.

jak również w dyskusji na 
ostatnim zebraniu sprawozdtw 
czym.

Zawodnicy „Sparty” zajmo 
wali w minionym sezonie czo 
łowe miejsca, startując w 25

. ............................................................................................................................................................................. . ...... u

Sukces bez precedensu

Inpośnicy Dąbrowy 

w ekstraklasie!

Od niedzieli 12 grudnia br.
Dąbrowa Górnicza ma 

swój radosny temat dnia. 
Są nimi młodzi, utalentowani 
zapaśnicy tamtejszego GKS-u, 
którzy w turnieju o wejście 
do I ligi zdystansowali najlep­
sze zespoły z Lodzi, Zakrzowa, 
Olsztyna i Rzeszowa, odno­
sząc wspaniały triumf i kwa­
lifikując się do polskiej ekstra 
klasy w zapasach, w stylu 
wolnym.

Awans Dąbrowy jest tym 
cenniejszy, że wywalczyli go 
wyłącznie wychowankowie 
klubu, którzy tu stawiali 
pierwsze kroki, tu zdobywali

treningu i trudności x orga­
nizacją spotkań (za wypoży­
czenie sali pobierane są wyso 
kie opłaty). Prawie nic nie ro­
bi się dla reklamy i propagan 
dy występów zespołu. Fakt, że 
na pierwsze spotkania turnie 
ju przybyła w większości mło 
dzież szkoły, w której odby­
wała się ta piękna impreza, 
mówi za siebie.

Mamy nadzieję że awans do 
I ligi stanie się przełomowym 
wydarzeniem, że zapaśnicy 
znajdą większe poparcie ze 
strony odpowiednich czynni­
ków w mieście. W pełni na 
to zasługują.

Mocne kontry 

zagłębiowskich juniorów

Prawdziwą rewelacją ostatnich 
bokserskich mistrzostw Śląska ju­
niorów okazali się zawodnicy Za­
głębia Sosnowiec, których trener 
Hajduszkiewicz doskonale przy­
gotował do ciężkich spotkań tur­
niejowych.

W punktacji zespołowej sosno, 
wiczanie zajęli bezapelacyjnie I 
miejsce, wyprzedzając zdecydo­
wanie pozostałe zespoły, m. in. 
najgroźniejszego rywala, BBTS 
Bielsko.

Indywidualnie juniorzy Zagłę­
bia zdobyli 3 tytuły mistrzowskie: 
Zbigniew Kula w wadze piórko.

wej, Andrzej Kleczowski w wa­
dze średniej i Józef Dębowski, 
najlepszy ciężki turnieju.

Z tych młodych pięściarzy Za­
głębie powinno mieć,. w. niedługim czasie dużą pociechę.

W wadze papierowej triumfo­
wał młodziutki pięściarz GKS 
Dąbrowa Zbigniew Majka, a w 
wadze lekkopółśredniej tytuł mi­
strza przypadł dobrze zapowiada­
jącemu się bokserowi zawierciań­
skiego Włókniarza Kazimierzowi 
Ciękowskiemu.

Serdecznie gratulujemy nowym 
.mistrzom i ich trenerom.

upartą pracą wysoką klasę.
Zamiłowanie do zapaśnictwa 

wpajał im początkowo w ro­
ku 1946 założyciel sekcji i 
pierwszy trener Wiesław Ku­
bik, który przybył do Polski 
pc wyzwoleniu z emigracji we 
Francji. Jego podopieczni ro­
bili szybkie postępy ale w tur 
niejach eliminacyjnych opusz 
czało ich zawsze szczęście. Te­
go, czego nie udało się zrobić 
także kolejnym trenerom — 
Wesołowskiemu i Matuszew­
skiemu, dokonali dopiero obec 
ni nauczyciele zapaśników 
Dąbrowy A. Jezierski i J. Kol 
czyk. Obaj ci trenerzy nie tyl 
ko dużo nauczyli swych ucz­
niów, ale występują jeszcze 
razem z nimi na macie, gdy 
przychodzi walczyć z silnym 
zespołem.

Sukces GKS-u zasługuje na 
najwyższe uznanie również i 
dlatego, że odniesiony został 
w trudnych warunkach. Trze 
ba stwierdzić, że poza kierow­
nictwem klubu i sekcji nikt 
właśnie nie interesuje się za­
paśnikami. Powołany swojego 
czasu do życia Komitet Opie­
kuńczy, do którego weszli 
przedstawiciele mniejszych za 
kładów, nie wykazuje żadnej 
aktywności i nie niesie po­
mocy sekcji. Zawodnicy mają 
bardzo ciężkie warunki do

Wracając do przebiegu tur­
nieju należy stwierdzić, żi 
pojedynki stały na bardzo do 
brym poziomie. Większość 
walk obfitowała w szereg u- 
rozmaiconych chwytów i do­
starczyła widowni sporo emo 
cji. Jedynie zawodnicy Bu­
dowlanych Olsztyn reprezento 
wali słabszy poziom.

Najwyższą klasę pokazali 
zwycięzcy turnieju w decydu­
jących pojedynkach z zespo­
łami Łodzi i Zakrzowa. W 
obu tych spotkaniach zachwy­
cili: przechodzący drugą mło 
dość trener Dąbrowy Jezier­
ski, Żedzicki i Godyn. Ta 
trójka podobała się najbar­
dziej. Ale wszyscy zapaśnicy 
Dąbrowy walczyli z niezwy­
kłą ambicją i przyczynili się 
do końcowego wielkiego suk­
cesu. Brawo!

Wyniki: Łódź — Rzeszów 
5:1,75, Dąbrowa—Łódź 5,5:3,5, 
Dąbrowa — Rzeszów 5,5:3,5, 
Zakrzów — Dąbrowa 1,75:7,5, 
Olsztyn - Zakrzów 2,75:6, 
Rzeszów — Olsztyn 8:0, Dą­
browa — Olsztyn 7,25=2,25, 
Olsztyn — Łódź 8,25,1, Za­
krzów — Łódź 3,75:5,75, Rze­
szów — Zakrzów 5:4,75.

Kolejność miejsc: 1 Dąbro­
wa, 2 Łódź, 3 Zakrzów, 4 Rze 
szów, 5 Olsztyn.

Oto doborowa ósemka bemammua 1 ligi: Tadeusz Godyń — lekka, Zbigniew Rzedzicki — 
kogucia, Zdzisław Solarz — musza, Alfred Jezierski — średnia, Stefan Polacik — piórko­
wa, Adam Gajówka — pólśrednia, Roman Sroka — półciężka i Marek Baran — ciężka.

Sediiowie na bakier

z rfyscypfjnq

Doroczny sejmik Wydziału Sę­
dziowskiego Sosnowieckiego Pod- 
okręgu Piłkarskiego toczy się pod 
znakiem ostrej krytyki, powiedz­
my jednak obiektywnie, krytyki 
mało budującej, chwilami wręcz 
nużącej. Niewątpliwe osiągnięcia 
wydziału, stanowiące przecież po­
ważny dorobek, zostały w dysku­
sji zagubione i gdyby ktoś nie 
słuchał sprawozdania, lecz tylko 
samej dyskusji, w której najczę­
ściej padały głosy zza biurka pre 
zydialnego, na pewno opuściłby 
salę obrad z niesmakiem.

Jest jednak faktem bezspor­
nym, że nad działalnością sosno­
wieckich sędziów zaważył ujem­
nie brak poczucia obowiązkowo­
ści i dyscypliny wewnątrzorgani- 
zacyjnej. Stanowczo za duża licz­
ba sędziów lekceważy sobie za­
rządzenia kierownictwa wydzia­
łu, nie bierze udziału w szkole­
niach, w kursach, nie dba o pod­
niesienie swoich kwalifikacji. Nie 
wiadomo dlaczego większość sę­
dziów nie przywiązuje żadnej wa­
gi do prowadzonych przez wy­
dział zapraw kondycyjnych, któ-

Tenis stołowy

Szósta kolejka rozgrywek 6 mi­
strzostwo śląskiej Id. A przynio­
sła następujące wyniki w grupie 
U: Stal Poręba — Zagłębie DG 
6:5, Start Dobrodzień — Zagłębian 
ka DG 6:0, Strądom Częstochowa 
— Skra Częstochowa 0:6, Unia 
Ząbkowice — CKS U Czeladź 6:0, 
Budowlani Częstochowa — Sparta 
Lubliniec 0:6, Raków Częstochowa 
— pauzował.

TABELA
Budowlani Cz-wa 
Skra Częstochowa Stal Poręba 
Sparta U Lubliniec

8 5« »tli 
6 5:1 30:14
6 5:1 31:16
6 5.-1 33:18 4:5.

Baków Częstochowa 5 3:8 35:17
Start Dobrodzień 5 2:3 13:18
Zagłębie H DG 4 1:3 16:18
Strądom Częstochowa 5 1:4 16:18
Zaglęblanka DG 4 1:3 7:21
Unia Ząbkowice B. 5 1:4 7:24
CKS n Czeladź 6 0:6 6:35

KLASA B
CKS m Czeladź — Orzeł Bo­

browniki 5:1, Górnik Klimontów 
— Górnik Kazimierz 5:0. RKS n 
Grodziec — Górnik Piaski 1:5, Gór 
nik U Wojkowice — Dąbrowa II 
4:5, Raków H Częstochowa — Za- 
glębiarika m Dąbrowa Górnicza

p. p.

OKS Dąbrowa w watce z Workiem — Stal Rzeszów, którego położył na łopatki.Solarz

re przecież mają kapitalne zna­
czenie dla sprawnego prowadze­
nia zawodów na boisku. Fakt, że 
na 106 członków Wydziału tylko 
40 sędziów zdało egzamin spraw­
ności fizycznej nie świadczy do­
brze o pozostałej reszcie.

Oczywiście taka postawa częś­
ci sędziów mści się srodze na ca­
łej działalności wydziału. Stąd 
zwolnienia dyscyplinarne, kary, 
odsunięcia od sędziowania itp. 
Jest rzeczą zupełnie niezrozumia­
łą, że w kolizję z zarządzeniami 
kierownictwa wydziału wchodą 
często sędziowie rzeczywiście z 
dużym stażem, co nie może wpły 
wać dodatnio na młodych adep­
tów sztuki sędziowania, kandyda­
tów i sędziów próbnych.

W dyskusji bardzo słusznie kry 
tykowano zza biurka prezydial­
nego te niezdrowe, deynobilizują- 
ce objawy niesubordynacji. Rzecz 
w tym. że nie podano żadnego 
spokojnego nazwijmy to profi­
laktycznego, sposobu zlikwidowa­
nia tego rodzaju zjawisk. W prze 
mówieniu prezesa Wydziału Sę­
dziów Sl. Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej zbyt często padały 
takie sformułowania, jak „musi- 
my ostro karać", „zawieszać", 
„rezygnować" „wyrzucać" itp. 
Pewnie, że takie rygory są prak­
tykowane i nieraz skuteczne, ale 
na pewno nie najlepsze i nie naj­
bardziej wychowawcze. Wyda je 
nam się, po wysłuchaniu dysku­
sji, że stanowczo za mało zrobio­
no dla zacieśnienia kontaktu Wo­
jewódzkiego Wydziału Sędziów z 
sosnowieckim Podokręgiem. Wy- 
daje nam się, że bezpośrednie 
częstsze spotkania obu tych in­
stancji mogłyby zlikwidować ta­
kie zjawiska jak niedokładne 
wypełnianie kart sprawozdaw­
czych przez niektórych sędziów, 
niedociągnięcia na odcinku awan­
sowania i przydzielania zawodów 
w wyższych klasach.

Aktualnie współpraca równa się 
praktycznie zeru. Na przykład 
Wojewódzki Wydział nie aprobu­
je kandydatów na sędziów, mają­
cej powstać ligi międzywojewódz­
kiej, wysuniętych przez SPPN, 
lecz wyznacza upatrzonych przez 
siebie kandydatów. Czy może mo­
bilizować do pracy sędziów ta­
ki fakt, że np. na roczną konfe­
rencję sprawozdawczą Woj. Wy­
działu Sędziów wyznaczono wy­
łącznie arbitrów wyróżnionych 
odznakami i dyplomami? Czyżby 
zwykły sędzia, nie posiadający 
żadnego odznaczenia, nie miał nic 
do powiedzenia na tym zebraniu? 
jeżeli chcemy i wymagamy od 
sędziów, zwłaszcza tych szerego­
wych. elementów wychowawczych 
w jego pracy, mamy chyba pra­
wo żądania takiej inicjatywy od 
władz nadrzędnych.

(P. P.)
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URUCHOMIŁO SKLEP

Wiatach 1940—41 życie spor 
towe w Dąbrowie całkowi 
cie zamarło. Brutalna ła­

pa gestapo sięgała do każdego 
zaułka, tłumiąc w zarodku kaź 
dy przejaw inicjatywy co śmiel 
szych i odważniejszych działa­
czy podziemnych. W głąb znie­
nawidzonej Trzeciej Rzeszy wy 
wieziono setki ludzi.

Niepowodzenia armii hitlerow 
Ś.łiej na froncie wschodnim 
przyniosły taką zmianę, że Ge­
stapo szukało wprawdzie zaja­
dle śladów podziemnej roboty 
politycznej, mniej zwracając 
uwagi na takie fakty że gdzieś 
tam na łąkach za miastem czy 
na boiskach młodzi robotnicy z 
kopalni czy huty kopią piłkę.

W tych warunkach bvły pił­
karz przedwojennego* Zagłębia 
Mstowski zdobył się na odważ­
ny. uwieńczony powodzeniem 
krok. Wykradł on z magazynu 
zakładów Fitznera znajdujący 
się tam sprzęt sportowy, będą­
cy własnością dawnego Zagłę­
bia i zaniósł do mieszkania swo 
jej matki, na ulice Wałowa. W 
dodatku jemu i ieeo towarzy­
szom pracy udało sie ..urobić” 
hitlerowskiego kierownika 
ochrony zakładu przy pomocy 
takich argumentów jak wódka, 
wędliny i uśpić jego czujność. 
Grunt pod ożywienie polskiego 
ruchu sportowego w okupowa­
nej Dąbrowie został w pewnym 
stopniu przygotowany.

Mstowski, dzisiejszy inżynier 
i główny mechanik huty „Dzier 
żvński” wszedł szybko w po­
rozumienie z czołowym sporto­
wym działaczem konspiracyj­
nym. Włodzimierzem Dudkiem 
z Sosnowca znanvm powojen­
nym piłkarzem RKU. a dziś 
popularnym trenerem drużyn 
zagłebiowskich i robota ruszyła 
szybko, z miejsca.

Kartki z pamiętnika
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Obok sosnowieckiej Unii, Pi as 
ków, AKS-u Niwka i Zagłę- 
bianki uaktywnia się dawne 
Zagłębie, w którym oczywiście 
jest już Banasik. Chłopcy wy­
chodzą na łąki i boiska. Roz­
grywają mecze. Przychodzi na 
nie coraz więcej publiczności, 
łaknącej nie tylko piłki nożnej, 
ale szukającej w imprezach pił 
karskich odprężenia po nerwo­
wym, codziennym życiu.

Nie podobało się to okupan­
tom. Hitlerowskie władze dopa­
trywały się w imprezach piłkar 
skich elementów budzących pa 
triotyzm. przypominających wol 
ność. Trzeba więc było mieć się 
na baczności. Specjalne czujki, 
wystawiane na rogatkach bo­
iska sygnalizowały o każdym 
niebezpieczeństwie.

Którejś niedzieli latem 1942 
roku Zagłębie grało z Zagłębian 
ka na boisku za starą cynkow- 
nią na. Ksawerze. Kiedy walka 
rozgorzała na całego, pojawiła 
się policja. Zanim dopadla ona 
boiska, piłkarze rozbiegli się 
błyskawicznie po najbliższych 
podwórkach i boisko opustosza­
ło całkiem. Adam wpadł do 
mieszkania znajomych, Grzyb­
ków, gdzie ubierał się 
czem. Wszystko więc 
ło się szczęśliwie.

Innym razem, gdy 
szykowało nowe spotkanie,

którym spodziewano się rekor­
dowej liczby publiczności, oka­
zało się, jak sprytną politykę 
prowadził ‘Mstowski i jego ko­
ledzy oraz jak wiele 
zdziałać polska wódka i 
łapówki. W przeddzień 
ów kierownik ochrony 
cznej, który miał jakąś 
czną funkcję w dąbrowskim ge 
stapo powiadomił Mstowskiego, 
że policja zaplanowała wielką 
łapankę. Rzecz jasna do spotka 
nia nie doszło a policja zasta­
ła... puste boisko.

Był również i oficjalny mecz 
za zgodą władz niemieckich po­
między Zagłębiem i Jęzorem, w 
którym występowali Niemcy. 
Przegrali oni z drużyną Dąbro 
wy 3:1.

Wreszcie przyszły pamiętne 
konspiracyjne mistrzostwa Za­
głębia, których głównymi orga 
ni zatorami byli Dudek, Mstow­
ski i Bolesław Skwarek. Wzię­
ły w nich udział. Zagłębię. 
Unia Sosnowiec. Piaski, AKS 
Niwka i Zagłębianka.

Zagłębie występowało w skła 
dzie. Janczur, Sowa. Godzić, 
Kuc Banasik. Malec, Mstowski, 
Lis, Gankowski, Wawrzyniak i 
Bronny.

Świetne mecze stoczyli Zagłę 
biacy z finalistami turnieju. 

Zagłębie AKS-em Niwka i Unią Sosno- 
na wiec, w której występowali póż

mogłe 
mięsne
meczu 
fabry- 

niezna-

niejsj doskonali piłkarze RKU i 
Stali — Dudek, Stanisław Skwa 
rek, Władysław Siech i Pietr» 
nek. W obu próbach sił piłka­
rze Dąbrowy okazali się gorsi, 
ale przecież nie tytuł był naj­
ważniejszy w tej pięknej oku­
pacyjnej imprezie. Znacznie 
ważniejsze było oddziaływanie 
na społeczeństwo, budzenie w 
nim poczucia patriotyzmu i upo

Odbywały się te mistrzostwa 
w bardzo trudnych warunkach. 
Wystarczy wspomnieć o tym, 
jak to Zagłębie, grajac mecz mi 
strzowski z Piaskami, musíalo 
zadowolić się wynikiem 2:2 po 
nieważ w pewnym momencie 
piłka pękła, a zapasowej... nie 
było.

Tym większa była radość i 
duma z dokonanej pracy, gdy 
Adam Banasik i jego przyjście 
le witali w styczniu 1945 roku 
wkraczające do Dąbrowy 
działy radzieckie i polskie.

d. e.

od-

przed me 
skończy-

wyścigach kolarskich na te­
renie województwa katowic­
kiego i poza jego granicami. W. 
kategorii juniorów LZS zaj­
mował kilkakrotnie I miejsce.

LZS-owcy nie tylko upra­
wiają sport, ale także powięk­
szają swoje kwalifikacje za­
wodowe i uczęszczają do szkół 
średnich. Niektórzy z nich 
jak np. bracia Naleśniakowie, 
Wąs, Cieśla i Ryś musieli z po 
wodu egzaminów zrezygno­
wać ze startów. Mimo braku 
tych zawodników zespół LZS 
z Będzina zwyciężył w Kło­
bucku wszystkie drużyny 
LZS z woj, katowickiego zdo­
bywając puchar przechodni re 
dakcji „Sport” i Rady Woje­
wódzkiej LZS w Katowicach.

Reprezentant Polski, uczest­
nik Wyścigu Pokoju Bogu­
sław Fornalczyk ukończył kurs 
trenerów kolarskich, oraz zdo 
był tytuł technika górniczego.

Zebranie roczne przebiegało 
w serdecznej atmosferze. Naj­
lepszy zawodnik minionego se­
zonu „Wiesław Bień otrzymał 
z rąk przedstawiciela Rady 
Wojewódzkiej LZS upominek 
w postaci wspaniałego roweru 
„Jaguar".

W okresie zimowym 25 ko­
larzy rozpocznie zaprawę w 
sali gimnastycznej.

ENERGO METALOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„PRZYSZŁOŚĆ’*

w Sosnowcu, ul. Moniuszki 19
tel. 631-78, 617-57

zawiadamia, że

ZAKŁAD USŁUGOWY

w „PAWILONIE I»“

w SOSNOWCU 

ul. Bek e r t a 7

Zakład przyjmuje i wykonuje usługi 
dla ludności w zakresie:

naprawy zmechanizowanego sprzętu 
(pralki, odkurzacze, froterki, maszyn­

ki do golenia, suszarki do włosów itd.) 

robót tokarskich,

robót ślusarskich

naprawy resorow, 

wykonania i naprawy bram, ogrodzeń 
i balustrad,

robót konstrukcyjnych i spawalniczych

220kr

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

w Sosnowcu

podaje do wiadomości, że

ZAKŁAD KĄPIELOWY PRZY UL ZNP 

w S osnowcu

został na skutek przeprowadzanej moder­

nizacji

ZAMKNIĘTY

AŻ DO ODWOŁANIA

221kr

M. Buczka w Sosnowcu, 
Staszica 31.

godzi- 
soboty

Osoby korzystające dotychczas 
z usług w/wym. zakładu mogą za­
żywać kąpieli w łaźni podległej hu­
cie im.
przy

Łaźnia czynna jest w 
czwartek i piątek w 
nach od 15 do 22, w 
od godz. 14 do 22.

ul.
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